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Wyciągamy dłoń - do ·zgody· 
Od paru miesięcy trwa dy­

skusja dotycząca naszego Zwtą­
zku. Odbywają się różnego ro­
dzaju narady i Zjazdy. 

U tworzony został m. i. Komi­
tet Demokratyzacji „Wlci" ze 
swymi odpowiednikami w woje 
wództwach i niektórych powia­
tach. 
Wysuwają one żądania ustą • 

pienia części członków władz 
wybranych przez statutowe zgro 
madzenia poszczególnych ogniw 
organizacyjnych i wprowadze­
nia na ich miejsce przedstawi­
cieli K.D.W. 
żądanie swoje uzasadniają 

głównie tym, ii Związek jest 
za mało aktywny, nastawiony 
opozycyjnie w stosunku do 
Rządu, młodzież trzymana jest 
zdała od życia i prac maią.::ych 
duże znaczenie dla państwa. 
Słowem należy „ Wid' po­

przez natychmiastowe zmiany 
Zarządów zdemokratyzować. 

Pomiiając słuszność czv nie­
słuszność, - zaistni:- ~a, zwłasz­
cza w gorącym okresie wybór­
czym sytuacja, ie żywtaly reak­
cyjne już cieszyły się, iż „Wici" 
stanęły na zakręcie ostrym i albo 
padną · rozbiją się na drobne, 
żrące się grupy - jak to ma 
miejsce gdzie indziej, : czego 
generalna korzyść przypadłaby 
dla czyhającej na to reakcji 

Sami Wiciarze uczuti się tym 
mocno zaniepokojeni, a w za­
wianych śniegiem wio„ka.:h dal­
szych powiatów rosła plotka, 
przez zainteresowany.:h upad­
kiem ruchu młodzieżowego gor­
liwie podsycana, - ie Zarząd 
w \Varszawie czy innych woje­
wó0ztwach - sprzedał cai.1 ~ro­
madę . - i skazał na Bóę wie 

ł'ak fantastyczny : makabrvczny 
os. Słowem, byli ludzi, którzy 

widzieli w tej sytuacji kryz\'S 
,Wici", tragedię, jedni przesa­
dnie obniżali wartość \\o;cia:-zv, 
ie są żywiołem ciemnv•n i anty­
demohatycznym, · który ko. 
niecznie w&zelkimi siłami trzeba 

„demokratyzować" - ; drudzy, 
ktf\rzy uważali członków Komi­
tetu Demokratyzacji „ '\';'i::i'' za 
diabłów, uzbrojonych w mecha­
niczne widiy i potworne sit:ci do 
chwytania hurtem dusz wicio­
wych. 

Sprawa jest - 3le daleko 
prostsza. Zaistniała potrzeba 
wobec ogólnego splotu stosun­
ków i faktów nazywanych okrą­
gło dzisiejszą rzeczywistością 
przejrzenia naszych pr.ic i nasta­
wień _; szczerze i jasno sformu­
łowanych w deklaracji -i uchwa­
łach, a wskutek trudno~c1 wa­
runków powojennych jeszcze do. 
glębnie przez doły nieprzetra­
wionych, potrzebą uintensywnie 
nia naszych prac i wzbogacenia 
ich nowymi, aktualnymi treścia­
mi - ale po wiciowemu, dojrzałe 
i dogłębnie, dro;;ą szczerego po­
rozumienia między przedstawi­
cielami z wyborów Związku i 
przedstawicielami K. D. W. 

Na tym stanowisku stan~ł Za­
rząd Główny dwukrotnie w . lu­
tym odbywając swoje zehrania 
i powziętymi uchwałami okre­
ślił raz jeszcze zarówno swój po­
zytywny stosunek do ~·ładz i 
poczynań państwowych i swą 
wolę dobrą do przedstawicieli 
Komitetu Demokratyzacji 
„Wici". 
Główny łon tych uchwał: 

troska o to, by młodzież wiejska 
wychowywała się i zaprawiała 
do czynnego życia w szacunku 
do przemian i ich wartości -
zachodzących w Polsce, uczest­
niczyła w ich stawaniu się, po­
głębianiu czy utrwalaniu i dru­
gie - to utworzenie możli~ości 
by nurty wewnątrz Związ!<u, 
czy nawet z zewnątrz powstałe, 
ale którym dobro młodzieży le­
ży na sercu - mogły wartoki 
swe istotne ·w normalnym życiu 
i pracy rozwinąć i zakładane 
przez siebie zmiany przeprowa-

dzać. 

Walny Zjazd Delegatów ZMWRP „ Wici" 
Zgodnie z art. 18 statutu Zwi~zku Młodzieży Wiejskie; 

R. P. „WICI'" Zarząd Główny Zwi~zku Młodzieży Wieiskiei 
R. P. „WICI" uchwalą powziętą na posiedzeniu w dniu 23 lu­
tego br. zwołuje na dzień 27 i 28 kwietnia 1947 roku, do War· 
szawy Walny Zjazd Delegatów. 

Porządek obrad: 
1) Otwarcie Zjazdu 
2) Sprawozdanie Zarządu 
3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej 
4) Referat ideowy 
5) Dyskusje 

. 6) Przyjęcie -poprawek deklaracji ideowej 

/ 
7) Przyjęcie programu pracy i_ budżetu Związku 
8) Wybór władz 
9) Przyjęcie uchwal 

10) Wolne wnioski. 

Sekretarz 
Maria Maniaków...-

ZA ZARZĄD: 
Prezes 

]an Dusu 

- By przemiany me zostały 
narzuco~1e zgóry · 1 przyjęte 
opornie, ale zostały wypra· 
cowane we wspólnym wycho. 
wawczym trudzie, wsiąkły w 
przekonania i stały się .:h~ebem 
powszednim i wiarą serdeczną 
mas młodzieży wiejskiej. By te 
poczuły się odpowiedziałn-.! we­
wnętrznie, nie pod przymusem 
do wprowadzania nowych prze­
mian w życie. 

Wszystko wokół rośnie, we­
dług swoistych praw się zmie­
nia i rozwija, przechodzi wstrzą­
sy, ale doskonaleie ....,- to samo 
musi być i z gromadą wsiową, 
z młodym pokoleniem chłop­
skim, które zdążać musi nie w 
tyle, - a w przodzie i swoim 
kapitałem moralnym uetyczniać 
to, co wypadki codzienne nieraz 
brutalnie ciosaią. 

Dlatego Zarząd Główny przez 
przyspieszone Zjazdy powiato­
we, wojewódzkie i krajowy -
o prawo statutowe oparte - pra 
gnie dać możneść naturalną 
drogą do rozwinięcia tych haseł, 
które reprezeńtują koledzy z 
Komitetu Demokratyzacji „Wi­
ci", pragnie dać im możność 
pracy i zdawanie w pracy e~za­
minu życiowego wespół z całą 
gromadą wiciarzy. 

Dlatego postanowiono, =.t iui 
w pracach przygotowawczvch 
do zjazdów wezmą udział wspól 
ni"! i przedstawiciele normal­
nych Zarządów i Komitetu De­
mokratyzacii „Wici', by wszyst· 
ko odbyło się w uzgodnieniu. 

· Nie grają tu roli żadne ubocz­
ne względy, ~ a głęboko pojęta 
troska o sprawę zasadniczą - o 
młodzież, o jej gromadną pra.::ę 
i rośnięcie przez wychowanie na 
istotną . przyszłość narodn i 
Polski. 
Więc ponad oparami narasta­

jących zacietrzewień i pl•'tek -
niech wyciągnięte dłonie spot· 
kają się i w pracy, zdające' eg­
zamin ze słuszno~ci założeń 
zacisną się rzetelnie, 



. . 

Skupienie ·sil l~órczych przy odbudowie kraju 
W dniu 23 lutego 194:7 r. od­

było s?ę posiedzenie Zarządu 
Głównego, na którym powuętO' 
między innymi następui'ice 
uchwafy: 

I. W związku z wstępną de­
klaracią Rz.ądu, złożoną przez. 
Prezesa Rady Ministrów, ob. 
Józefa Cyrankiewicza, na I Sesfi 
Seimu Ustawodawczegó, 4a1:ząd 
Główny Związku Młodzieży 
Wiejskiej R. P. „Wici" zgodnie 
:t swymi uchwałami 2. dn. B gru­
dnia 1946 r. deklaruje: 

1. pełną współpracę w jedno­
neniu wszystkich sił twórczych 
wokół rządowego programu u_ 
gruntowania granic, reform spo­
łeczno - gospodarczych, stabili­
zacji stosunków wewn~rmych, 
odbudowy kraju; 

2. szczególny %aś wysiłek w 
dziedrinach: 

a) ugruntowanie granicy za­
chodniej poprzez wzmożenie 
akcji e>sadnictwa rolniczego -na 
Ziemiach Odzyskanych i zago­
spodarowania ziemi pofolwarcz­
ne j~ 

b) czynnego udziału wsi, 
zwfaszcza młodzieży chtopski.ej 
w procesie realizacji trzyletniego 
planu gospodarki narodowej;. 

c) wzmoienie produkcji rolnej 
poprzez~ 

' przygotowanie teoretyczne i 
praktyczne do zawodu rolni­
czego, 

zastosowanie · nowoczesnych 
narzędzi produkcji rolnej, ud:-iał 
w organizacji zawodowo-gos.po. 
darczej rolnictwa. :z:właszcza w 
spółdzielczości i samopomocy 
chloJ>sldej, 

dJ przysposobienia do zawo­
dów poza rolniczych i skiero­
wywania nadmiaru ludności do 
rozbudowującego się przemysłu, 

e) upowszechnienia oświaty i 
lraltury, szczególnie poprzez pro 
wadzone przez Związek prace 
samoksztakeniowo - oświato-. 
wspókłriałanie w arganizowaniu 
burs i stypendiów. selekcję zdoL 
nej młodzieiy. kursy k.orespon­
dmcyjne.. 
Związek zadania t.c hfdzie 

mógł spełnić jeśli zachowa: 
pełne :raufanie młodzieży 

chłopskiej, 
jedność organizacyjną. 

· ora% samcdz!tloość w podej­
!nOwanm decyzji. 

DOBRA WOLA PODSTAWĄ 
POROZUMIENIA 

W związku z otworzeniem 
Komitetu Demokratyzacji ..._ 'Wi­
ci„. zgodnie z uchwałą Zarządu 
Głównego z dnia 8 gmdnia 
1946 r . jeszcze raz stwierdzamy: 
"'wszrlkie uchwały i postanowii.. 
nia OOtyC%ące spraw %Wiązko-

wych podejmowane były i są 
przez powołane do tego wladze 
kierownicze poszczególnych o­
gniw organizacyjnych. 

. Na podstawie i w ramach 
uchwalonych pr:z:ez Walne Zgro 
ma<lzenie Delegatów Statutów 
Związków Wo ,ewódzkich i Cen 
trali oraz ~gulammów we.wnętrz 
nych istnieje w Związku pe1na 
demokracja wewnętrzna. Wła­
dze Związku pochodzą z wybo­
ru Od czasu zakońC%enia dzia­
łań wojennych we ~szystkich 
ogniwach orgamzacy1nvch od­
były się wybory członkó~ 
Władz nie według przynalez­
ności partyjnej, a przydatności 
do pracy i zaufania członków 
organizacji. 

Na 'z.gromadzeniach tych, tak 
jak i w innych działach związ­
kowych. istnie.}e swcboda wyP";>­
wiedtl. moiność przekonyw 3T)~a 
i jednania zwolenników nowego 
51<>.nowiska". · 
Zarząd Główny stwiercba. u 

HALI.NA KOLASINSKA 

wysuwane przez Komitet Demo­
kratyzacji „Wici" pod adresem 
Zarządu Głównego i Związków 
Wojewódzkich zarzuty co do 
ulegania w swych decyzjach 
wpływom PSL S'l bezpodstawne. 

Całkowicie bezpodsta"wne i 
niesłusme są :zarzuty odnośnie 
prowadzonych prze.z Z wiązek 
prac ogólno - ·oświatowych i po­
d~jmowanych akcfi specjalnych. 
Są one w stosunku do. środków 
i pomocy jakimi dysponuje 
Związek niewspółmiernie wiel-

. kie. 
Zarząd Główny podziela w 

cał'ej pełni wysunięte przez Ko­
mitet Demokratyzacji „Wici" 
postulaty zwiększenia udz:ału 
młodzieży clifopskiej w pracacn 
nad odbudową i przebudową 
Polski, dlatego zrobi wszystk\l, 
by cała. młodzież chłopska z peł­
nym entuzjazmem i z wiarą po-J­
j~a tę pracę. 

Celem sprawniejszego wyko­
nania tych prac Zarząd Główny 

I I 

mo~f 
Jak gal.µ zielona wśród zimy 

Nadziei'I wiosny pachniJCiJ. 

Jak ja.sny prOłnień słońca 

Swieźa 

... 

O, wiosko! 

Ze snu zbudzona fwe imię z.awolam z miłości~ 

Ukochaniem jedynym tyś dla mnie 

u :złem i dobrem. co ukryte 

W sebie mas.z, jak skarby nie dobyte 

Na światłe dnia. 

Z sq. co zatajona drzemie. 

Lecz tętnem iycia drga. 

Wiem, że mnie rozumiaz; · 

Ręk11 niegdyś poklutą · ścierniskiem -

Dziś piszę wiersz. 

On będzie Ci bliski. 

A kiedyś moie wśród rosy na ąc~ 

Pójdę ochłodzić czoło,,myślami gor~ce, 

Lub w dzień skwarny .znów sierpem pod~ 

Garść zboia__ 

Wiosko! Dziś sercem idę na two;c rozdroża 
Mówić ludziom, że ognie zapalit potr~ba, 

& w zimie ni~ dofrtti~ 

I nłe zbiorą chleba ..• 

dążył będzie ;Io utrzymania 1ed­
ności mchu młodzieży wiejsk1ej. 
dJ.atego po wysłuchaniu przed_ 
sta~icieli Prezydium z przepro­
wadzonych :: Komitetem Demo­
kratyzacji „ Wici" rozmów po­
stanawia: 

l) Powołać pięciu członków 
Komitetu Demokratyzacji „\X'i. 
ci" na przewodniczących wydzia 
łów, którzy wejdą w skład Za­
rządu Gtównego z uprawnienia­
mi przewidzianymi przez Statut. 

I 

2) Zlecić Prezydium z.anu.­
szanie dwóch spośród nich na 
swoje posiedzenia. 

3) Utworzyć specialny wv­
dział organizacji Zjazdu z udzia_ 
łem przedstawicieli Komitetu 
Demokratyzacji „Wici" dla przy 
gotowania Walnego Zjazdu De­
legatćw. 

5) Zwołać Statutowy Walny 
z;azd Delęgatów Z.M.W.RP. 
.,Wici" na dzień 27 1 28 kwietnia 
hr., na lct6rym wybrany zosta­
nie nowy Zarząd Związku. 

Zarząd Główny zaleca wszyst 
kim Zwiazkom prze.prowadzić 
Walne Zgromadzenie delega­
tów cl.o dnia 15 kwietnia br. 

ZACIESNTENIE 
WSPOŁPRACY 
Z MŁODZIEZĄ 
ROBOTNICZĄ 

Zarząd Główny wzywa wszyst 
kie o~iwa organizacyjne do za­
cieś„ienia współoracy z organi­
zacjami młodzieży robotniczej, 
Zwrązkiem Walki MłodycJi. r 
Organizacją Młodzież~, Towarzy 
stwa Unjwersytetu Robotnicze­
go. Dotychczas-ową współpracę 
na odcinłc.u akcii osadnictwa 
spółdzidczo-parcelacyjnego oraz 
ostatnio aktjj wychowania spół­
dzielae~o należy poszerzyć na 
innt' o<f cinłc:i prac konkretnych 
przy odlrudowie kraju oraz na 
w:zaie:nną wymianę wartości kuł 
turalnych, wzajemne poznanie srę 
oraz trud reałrzowania wspólnie 
podeimowanych zad2ń stanowić 
htdzie. trwałą podstaw~ istotnej 
współoracy mas chłopsko-robot. 
niczycb. 

• • • 
Pre:z.ydium Z~du Główne_ 

go Związku ukonstytuowało &ię 
w następuiącym składzie~ 

Dusza Jan - prezes 
Dejworek Bolesław - I -vice-

prt%es . 
· Matus Jerzy - II viceprez~ 
Maniakówna Maria - ~ 

kretarz 
Kołodziej Jan - skarbnik 
Jagusztyn Władvsław - kie. 

rownik organizacyjny. 
Redaktję ;, Wici" objął bł. 

De.iworek Bolesław_ 
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WIKTOR PRANDOTA 

Spółdzielczość . W Planie :trzy letnim 
Nas-z plan odbudowy op!era 

s1ę na tczech zasadniczy.eh zrę­
bach gospodarczych {sektora'-h), 
a mianowicie państwowym, spół 
dńekzym i prywatnym. Od har­
monijnej współpracy tych trzech 
sektorów zależec będą końcowe 
wyniki planu. Plan nasz bardzo 
ciekawie kojarzy 3 tak różno­
rodne dziedziny życia w jedną 
całość. Biorąc ogólnie., świat 
wchodzi dopiero w okres gospo­
darki planowej. Dlatego tei n;e 
możemy z góry l'Owiedzieć, czy 
tak skonstruowany plan gospo· 
darczy będzie miał duie szanse 
powodzenia. Dotychczas prak­
tycznie jeszcze nigdzie taki po­
myślany plan (jak nasz) nie był 
realizowany. Wielu trzeźwych 
ekonomistów twierdzi, ie tylko 
taka synteza (trzech sektorów) 
w naszych warunkach gwaran­
tuje postęp gospodarczy. T wier­
dzenie to wynika z głębokiej 
analizy każdego sektora t oso­
bna, UW7.glttdniając jego dodatme 
i ujemne strony. żadnemu z nich 
nie przyczepia się epitetu jako 
najlepszy - czeka s: ę raczej na 
wynik po trzech latach. Mówiąc 
inaczej w końcowej fazie planu 
ok.a.że się najskuteczniej ten. któ 
ry ~dzie pracował najinttnsyw­
niej, najpoprawniej a przede 
wszystkim tanio. Jak.aż rola za.. 
tem przypadnie spóldzidczości 
w planie trzyletnim? Gdy prze­
ciwstawimy sektor państwowy 
sektorowi prywatnemu (inicjaty. 
wie prywatnej), to łącznikiem 
niejako pośrednikiem między 
tymi dwoma jest nie kto inny 
jak spółdzielczość. Spółdzielczość 
więc zajmuje stanowisko centro­
we i godri te dwa tak różnoro­
dne światy między sobą. Spół­
dzielczość ma doprowadzić po­
waillą część produktów przemy­
słowych do wsi, zabierając wz;r 
mian za to produkcję wiejską i 
przekazując ją z kolei miastu. 
Rola spółdzielczości w planie 
trzyletnim jest bardzo ważka i 
od jak.ości wykonania powierzo­
nej pracy zależeć będzie w duiej 
mierz~ wynik całej gospodarki 
planowe; w Polsce. Spółdziel­
czość polska staje przed ciężką 
próbą Życia.. Sprostawszy jej, 
wykaże tym samym możliwość 
współdziałania trzech sektorów 
w gospodarce planowej. Ta świa 
domość trudnośc\ na jakle nat­
knie się spótdziekzośc w na.ibliż. 
szych trzech latach nakazuje jej 
olbrzymią dyscyplinę or~aniza­
cyjną we własnych szeregach. 
Stąd też coraz większe uzależ­
nianie oddziałów fX>wiatowych 
od okręgu i centrali. Koncentra­
cja wysiłków ma oczywiście 
swoie dodatnie j ujemne strony. 
Zbyt uzaJeżniony oddział row1a_ 
towy od wyiszych ogniw ()rga· 

nizacyjuych moie w praktyce Jak z wyżej przytoczonych 
okazać się za sztywny. za biuro- wytycznych wynika, zadania 
kratyczny i za mało przedsifb1or przed spółdziełczoś.;:ił w sto-;un.. 
czy. Z drugiej strony zbyt duża ku do produkcji wiejskiej są oJ­
autonomia oddziału powiatowe- bnymie. Ciekawe tylko. 1akimi 
go i poszczególnych spółd;:ielni drogami piętrzące stę trttdności 
może doprowadzić do ciężkich spółdzielczość 1'->kona. Octych­
perturbacji spółdzielczość polską czasowa obserwarja wyka:::ała, 
jako całość. Minq.ł już o.kres naj- że spółdzielcrość w minimalnym 
przeróżniejszych spe~ulacji po- tylko procem:ie pośrcdniaył.a 
wojennych i wchodzimy w fazę pomiędzy wsią a miastem. Dla­
pewnej stabilizacji gospodarczej. czego więc w roku 47, 48, 49 
stąd też nie może być tolerowana miałaby odegra~ rolę dominu­
~acłal zbyt duża swoboda społ- jącą. Praca spt)łdzielczości ll3 od 
dzielni w obrotach z prywatnymi cinku wiejskim wcale n:ie będzie 
i państwowymi kontrahentami. łatwa. Obok spółdzidczości 
(Dotychczas · spółdzielnie. od- spotkamy na wsi bardzo silną 
działy zamiast przekazywać ski:- inicjatyw~ prywatną. skupiającą 
pione towary in nym spóldz.tel- produkty pracy chłopa i PCH. 
niom lub okr~gom sprzedawały Konkurencja wzajemna, licyto­
najczęściez firmom prywatnym wanie się może przybrać bardzo 
lub PCHJ. Spółdzielczy odd<iał ~sire formy. Ten, kto lepiej za­
powiatowy będzie musiał w przy płaci. skupi największą '1oś.: to­
sz1ości wbrew swojej lohlnej warów: Pokątny kupiec. jak wie. 
polityce przekazywać skupione my z doświadczenia, pracuje naj 
towary do dyspozycji okręg-a taniej. Czy w t.akim razie ni~ 
czy centrali. mówiąc ina~ej, będzie skutecznie wypierał spól­
obroty spółdzielni ze spółdziel- dzielczości ze wsi? Idźmy dalej. 
niami w bieżącym roku wysUD.lt czy PCH, mając centralny plan. 
się muszą na plan pierwszy. Z nie będą na pewnych odcinkach 
kolei wypadałoby się zast.anowić, deficytowymi ( demping) - by­
jakie zadania stoją przed spół- leby w ogólnej puli dobrze si~ 
dzielczośd;i w stosunku do wsi. zgadzało. Czy aparat spóldziel­
N ajlepiej określa to sam projekt czy obecnie przez 2 lata najpcze­
planu trzyletniego str. 23 teza różniejszych spekulacji powo­
XXL.„ „Na wsi spóldzielczcść jennych (robili je wszyscy) nie 
spełni zadania przypadające jej uległ pewnej degeneracji? Czy 
w zakresie produkcji 1 przetw!.'tr- czasami nie pracujemy za drogo? 
stwa w zwiłzku z wykonan .em Czy obciążenia pei:sonalnc nie 
.reformy rolnej, oraz stanic .>ię wpłyną na marżę? I takich Pr 
dominującym aparatem wym;a- · # kt' 

· d · · · tań nasuwa się mnostwo, na <>. 
ny m.Ię zy wsią 1 miastem w p~ · • · d • d ·d 'ed' 'ln _.,_ dz" lach b tu. re zyc1e op1ero a o powt %. 
szczego yui 1a z Y l :a. L d b · k 1· 
opat.rzen1a gospodar~tw l'olny .h. ~cz. g .Y ysmy cze a 1 ~a ~za-
Dysponować ona będzie na k-0- mm zyc1a, to konsekwenq.e ~ogą 
niec 1949 roku zwiększoną .sie-- być bardzo smutne. Jezel~ dla 
~punktów handlowych na wsi prrykladu w IOku 4ó z całeJ pro 
w granicach około 13000". dukcji mleka w kraju tylk<> 16"% 
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Ucieczka 
Za łopianami płot chru.ściimy. 
sad i ;ablonkL Pachn:} jabłka. 
I niskiej chały białe ściany 
i cisza w górze - jak zagadka. 
Co się dziś stanie z tob~. ~ ntnf: 
może w łopianach i pokrzyw.ach 
znaf dziemy cisz~ już tak pewną. 
jaka na niebie tylko bywa? 
Nie. Do tych ;abłek wrócić trzeba.. 
Na niskie; chaly stanąć progu 
i o wieczorze zn<hv zaśpiewać. 
a polem w sianie spać na brogu.. 
I kochać młodej krwi porywem 
za wszystkie czasy. I całować -
odkryć. że życie jest prawdziwe. 
że warto jednak żyć od nowa. 
Przez płot chruściar;iy za stodo1ę 
do /Asu wstęp - aby prędze;. 
- Hop. hop - Io sosna sosnę wola. 
W śród sosen iest nas :sto tysięcy.„ 

/ ·. 

przesdo pruz aparat spółdziel­
czy, wobec takiego stanu., czy ni-c 
należałoby cłokonać zasadni­
czych cięć w spółdzielczości. 
aby mogła ona w r<>ku 41, 48, 49 
sprostać swym zadaniom? Tanio 
pracować będzie mogła spbłdzicl 
czość tylko wtedy, gdy k~ty 
pośrednictwa spadni do mini­
mum. Zaufanie wsi pozyska so­
bie spóldziekzość. gdy będzie 
dobl'ze płacić i przeprowadzi wy­
bory do samorządu na wszyst-· 
kich szczeblach organizacyjnych. 
Opłacalną ce.nę na produkty 
wiejskie spółdziekzośc utrzyma 
jedynie. gdy przynajmniej 50% 
produkcji wiejski.ej skupi w swo. 
im ręku. A wszelkie nadwyżki 
potrafi wyeskportować poza gra­
nicę, nie dopuszczaj.ąc tym sa­
mym do obniżenia ceny poniżej 
kosztów produkcji, jak to miało 
miejsce np. z jajami w ubiegłym 
roku (5 zł. za szt. dostaw.al pro­
ducent w lecie). Gdyby nawet 
spółdzielczośc sprostała tym 
wszystkim trudnościom, na ja­
kie się natknie w roku bieżącym, 
to i tak wieś nie miała do niej 
zaufania, gdy nie pociLuje, że 
spółdzielczość to jej integralna 
część. W radach nadzorczych 
spółdzielni oddziału, okręgu, 
wil!Ś polska chce widzieć ludzi, 
cieszących się powszechnym za­
ufaniem. Gdy my nie poczuje­
my, że spółdzielczość to my sami, 
tak długo będziemy napotykali 
na trudności nic do pokonania. 
Czeka nas zatem ciężka prób~ 
życiowa w bieżącym roku go-­
spoda1-aynl. My. Wici.arze, u1e 
od d~iś stawiamy na spółdzit+ 
czość, chcemy na nią stawiać na 
przyszłość. Lecz mamy poważne 
obawy. abyśmy nie zostali jako 
spółdzielcy zdystansowani w pła 
nic trzyletnim przez sektor pry­
watny i państwowy. Stąd tez 
musimy rzucić całe swoje zaufa­
nie w terenie i autorytet organi­
zacyjny, aby cała produkcia 
wiejska oddawana była do wła­
snych spóldzielni. Dla nas bo­
wiem nie ma innej drogi. wiemy 
o dużych uprzedzeniach i opo­
rach wewnętrznych naszych oj­
ców w stosunku do spót<lziel­
czości, lecz w imię dobra w si, 
przekazujmy wszystko i wszyst 
kich o tej je-dynej słusznej dro­
dze spółdzielczej. Kuteje, źle P.ra 
cuje jakaś spółdzielnia w tereme, 
- to wina nas samych. Biern~ 
podstawą nie wiele -zrchimy. Jest 
ile, to znaczy, ie społeczność jest 
da i nie potrafi naprawie olę-

• dów. Reorganizujmy i zaklacłaj­
my nowe placówki spółdzielcze, 
tak. abyśmy na końcu pianu 
trzyletniego mogli wykazać si~ 
przvnajmniej 80-ma procent.ann 
swoićj produkcii przechodzącei 
przez aparał spółdz1elczy. 
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Organizacja w -a In ych Zjazd.ów-
Po odbyciu walnych - rocz­

nych zebrań w Kołach, jesteśmy 
w przededniu walnych zjazdów: 
powiatowych, wojewódzkich i 
centralnego. Stąd też zagadnie- · 
nie to omawiamy na łamach na­
szego organu prasowego, ~by 
zwrócić uwagę wszystkich człon­
ków Związku na aktualność 
sprawy. 

W j~dnym z poprzednich nu· 
merów „Wici" pisząc o walnych 
zjazdach, omawiałem zaobserwo­
wane, charakterystyczne momen-. 
ty z przebiegu odbytych poprze­
dnio naszych zjazdów organiza­
cyjnych. Obecnie zaś zabierając 
głos na temat zjazdów, pragnę 
omówić organizację - sposób 
technicznego ich przygotowania. 
Powiatqwe zja2dy, czy woje­
wódzkie, których zaledwie kilka­
naści.e odbywa się co roku na 
terenie Związku, nie należą do 
(odziennych poczynań organiza­
tyjnych i nie wszyscy członko­
wie biorą udział w ich organiz~ 
waniu - to nie mniej i,ednak 
sprawą zjazdów, sposób ich od­
bywania jest sprawą wszystkich 
członków Organizacji. Tymbar­
dziej, iż omal co roku inni człon­
kowie zajmują się przygotowa­
niem tych zjazdów. Dlatego tego 
też sprawę tę omawiamy na szer­
szym terenie, . poprzez pismo cen­
tralne, a nie sposobem bardziej 
wewnętrznym, np. drogą lokal­
nych komunikatów, okólników 
i t. p. 

\"V alny doroczny zjazd jakie­
jokolw~ek ogniwa organizacyj­
~go, Jest jednym z ważniej­
szych, jest bardzo ważnym prŻc­
jawem w życiu Związku. Należy 
więc zrobić wszystko, aby wy­
padł on jak najlepiej. Od dobre­
go przygotowania bowiem zale­
żna jest całość treści zjazdu, o 
którą nam tak bardzo chodzi. 
Całość zjazdu wypadnie dobrze 
..,ówczas, jeżeli odpowiednio 
pod~jdziemy do jego pnygoto­
wama. 

. Przystępując do . przygotowań · 
i1azdu, należy przede wszystkim 
dokonać podziału poszczegól­
nych czynności. Według dobrej 
organizacji pracy, każdy członek 
winien . mieć pewien przydział 
~unkcy1ny. Należy unikać za 
...,sz~lką cenę przypadkowości, 
bowiem ta wprowadza chaos i 
nie sprzyja obradom zjazdu. 

?rganizatorami naszych zja­
i:dow są zarządy poszczególnych 
ogniw organizacyjnych. W prak­
~ce zaś cały ciężar organizowa­
nia spada na prezydia zarządów, 
k~órych członkowie winni prze­
~dywać i zaangażować pewną 
!iczbę cdonków do współpracy 
1 pomocy. 

Piciwszą czytinośdą organiza­
torów ~nMn~e pnygotowań jest 

dokładne zapoznanie się - przy 
pomnienie sobie postanowień 
statutowych w ódniesieniu do 
walnych zjazdów. Postanowienia 
te ·- jako jed'no z umówień or­
ganizacyjnych w tej materii -
b.ezwzględnie obowiązują. Roze­
sławszy więc w Ig wymogów 
statutowych zawiadomienia o 
zjeździe, zarząd winien następnie 
przygotować materiały na obra­
dy zjazdowe jak: dokładne, cało 
kształtowe sprawozdanie z rocz­
nej działalności Związku, szcze­
gółowe wyliczenie z gospodarki 
finansowej, plan pracy i prelimi­
narz budżetowy na następny 
rok, oraz dalsze sprawy przewi­
dziane porządkiem obrad zja­
zdu. Sprawozdanie z d:tiałalności 
i finansowe winna dokładnie 
przejrzeć Komisja Rewizyjna, 
która występuje na zjeździe z 
wr.iioskami udzielenia ustępują­
cymu zarządowi skwitowania, 
bądź zastrzeżeniami, jeżeli w po­
czynaniach zarządu była nie­
zgodność z obowiązującymi po­
stanowieniami organizacyjnymi. 
Tak przepracowane po kolei 
wszystkie punkty porządku 
dziennego stanowią przygoto­
wany materiał obrad walnego 
zjazdu. A więc mamy już zawia­
domionych delegatów i gości, 
oraz przygotowany porządek 
obrad. Z kolei, nie czekając ostat 
niej chwili, należy przynajmni.ej · 
na dzień przed zjazdem zająć.się 
wrgan.izowaniem sekretariatu i 
przygotowaniem sali. Salą winien 
zająć się ktoś sp,ecjalnie i przy 
pomocy koleżanek i kolegów na­
leżało by tu wykonać: sala win­
na być koniecznie zaopatrzona 

w I?i~jsca siedzące. Ni~ m~żna na obrady. Do całości sekreta­
dop~sc1c, aby _ ~yczerp~m .Pą- riatu należeć jeszcze · będzie straż 
drozą dele~aci _ ucz~stmczyh ~ por::ądkowa, służba informacyj- · 
ob~ada~h kil~a godzu~ '". pozyq1 na 1 kolportaż pism i wydaw· 
stoJąCeJ. Dłuz.sze. stanie Jest bar- nictw związkowych. 
dzo męczące 1 n_1e pozwala swo­
bodnie myśleć, tym samym brać 
uczciwie udziału w obradach 
zjazdu. Należy również przygo­
tować miejsce dla prezydium zja­
zdu i referentów spraw. Następ­
nie salę należy odpowiednio ude 
korować, co nie jest bez znaczenia 
dla wytworzenia dobrego· na­
stroju. Tak ważne obrady winny 
toczyć się w odpowiedniej po te­
mu atmosferze. Sposób dekoracji 
sali będzie zależny od smaku 
poszczególnych dekoratorów. 
Nie ma więc mowy o recepcie w 
tej materii, ni.e mniej jednak do 
dekoracji przywiązujemy dużą 
wagę i do indywidualnych gu­
stów dajemy uwagę o potrzebie 
uwzględpienia wśród materiałów 
dekoracyjnych emblematów pań­
stwowych, ludowych i ściśle or­
ganizacyjnych. Dekoracja sali 
winna oznajmiać widzowi, kto 
w danym wypadku będzie w 
niej świętował. 

Został nam jeszcze sekreta­
riat zjazdu, który dnia tego ma 
powaŻ1'e zadania do spełnienia. 
Do sekretariatu należeć będzie: 
wydawanie kart delegatów i 
wstępu, oraz prowadzenie dokła 
dn.ej ewidencji uczestników zja­
zdu. Sekretariat każdej chwili 
winien wiedzieć, kogo i ilu uczest 
ników mamy na sali. Wydawa­
nie kart winno odbywać się jak 
najsprawniej, aby delegaci nie 
potrzebowali wyczekiwać w ko­
lejce i tracić potrzebnego czasu 

Do pełnienia czynności należy 
przewidzieć tyle ludzi, ile tego 
wymaga należyte obsłużenie 
zjazdu. Ilość zależna jest tu od 
położenia miejsca zjazdu, tj. od 
sali i jej otoczenia. Oprócz straży 
porządkowej i informatorów na 
ter.enie obiektu z,jazdu, należy 
koniecznie przewidzieć dyżurne­
go informatora w biurze Związ­
ku. Doświadczenie bowiem wv· 
kazuje, że mimo podania w z~­
wiadomieniach miejsca: obrad, 
bardzo dużo młodzieży, zwłasz­
cza przy zjazdach wojewódz­
kich, zajeżdża do sekretariatu 
Związku i wówczas zachodzi po­
trzeba udziele'nia informacji tej 
młodzieży. W braku zorganizo­
wanej informacji, młodzież bar­
dzo często traci czas na zbytnio 
długie odszukiwanie sali zjazdo­
wej. Informacje należy zorgani­
zować tak, aby każdy ze zjazdo­
wiczów w wypadku potrzeby 
mógł natychmiast otrzymać wy­
jaśnienia i wskazówki. Należy 
przy tym zaznaczyć, iż sekreta­
riat w całości winien być czynny 
na miejscu od godzin wcześnie 
rannych, aby nikt z najwcześ­
niej przyjeżdżających nie potrze­
bował czekać na załatwienie for­
malności zjazdowych. 

- Walne Z1ramallzenie · hle1at6w 
W1jewMzkle11 Zw. Mło•zitźy Wiejskiej „Wici'~ 

w G•aiska 

W ramach naszych z1azdów 
można przeprowadzać zbiórki np. 
na Dom Związkowy, Fundusz 
Stypendialny im. M. Rataja itp. 
cele, do czego również należy 
przewidzieć ludzi. 

Zjazdy nasze powiatowe, a 
zwłaszcza wojewódzkie wypa­
dają w porze letniej - na dłu­
gim dniu, nie od rzeczy więc bę­
dzie, gdy organizatorzy przewi­
dzą możność zaopatrzenia się na 
miejscu w posiłek, np. w postaci 
kanapek i napoi chłodzących oraz 
słodyczy. Jest to bardzo wskaza­
ne, aby w wypadku potrzeby 
można się na miejscu posil i ć, czy 
ugasić pragnien~e, nic przerywa- · 
jąc uczestniczenia w obr;i r'ach. 

Zarzą~ Wojewódzkiego Zwią 
zku Młodzieży Wiejskiej „Wi­
ci" w Gdańsku zwołuje na dzień 
23 marca br. do Sopotu 

WALNE ZGROMADZENIE 
DELEGATÓW 

Kół Młodzieży Wiejskiej, Są­
siedzkich i Powiatowych Związ. 
ków Młodzieży Wiejskiej „Wi­
ci". Sala obrad /odana zostanie 
delegatom prze rozpoczęciem 
Zjazdu w lokalu własnym Związ 
ku w Sopcie, ul. Jakuba Goyki 3. 

Początek Zgromadzenia o go­
dzinie 9-tej z następu ją cym po-
rządkiem obrad: . 

1. Zagajeni'e. 
2. Odczytanie protokółu z 

ostatniego Walnego Zgromadzc. 
nia. 

3. Przyjęcie protokółu. 
4:. Referat id~wo - progra­

mowv. 

5. Dy~kusja. 
6. Sprawozdanie Zarządu Wo 

jewódzkiego. 
7. Sprawozdanie Komisji Re­

wizyjnej. 
8. Wybór Komisji Matki. 
9. Dy.skusja nad sprawozda­

niami. 
10. Wybór nowego Zarządu, 

Komisji Rewizyjnej, Sądu Kole. 
żeńskiego. 

11. Wolne wnioski. 
12. Zakończenie. 
Na Zgromadzenie powinni 

przybyć wszyscy uprawnieni de­
legaci. Wzywamy Zarządy Po­
wiatowych i Sąsiedzkich Związ­
ków oraz Zarządy Kół Młodzie­
ży Wiejskiej, aby dopilnowały 
należytego obesłania Zgroma­
dz-enia swymi delegatami. 

Sekretarz: liolka Alfons 
Prezes:-Smielak K.aroL · 

Do prac tych potrzebna jest 
spora gromadka ludzi. Należy 
więc podzielić się funkc jami w 
zarządzie, a następnie zaprosić do 
pomocy członków Kół szkol­
nych i akademickich, którzy 
bardzo chętnie w takich wypad­
kach współpracują. 

Zaznaczyć należy, Że całość 
aparatu technicznego będzie dzia­
łać sprawnie wówczas, i.eżeli 
dokładnie wszystko przemyśli­
my, dokonamy odpowiedniego 
podziału poszczególnych funkcyj 
i wszyscy należycie wywh~żą sit 
% powierzonych im zadań. Za 
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Spóldzielczqna 
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Na podstawie zgodliwości, 
dobrowolności, zrozumienia ko­
rzyści, wynikających z · dzieła, 
zrodzonego pod nakazem: ws pól 
na praca dla wspólnego dobra. 

Obraz daleki, jawiiCY się w 
slońcu, my na .ziemie sprowadzi· 
my i tutaj w prawdę przekształ· 
cimy, aby był szczęściem dla 
wszystkich. - W końcu zapy· 

-tal z bólem - Czyśmy się do 
niego- choć o jeden krok zbliżyli 
przez wieki? Spójrzmy wokoło 
i powiedzmy prawdę. 9szuki· 
wali nas miłością szerzyciele 
gwa:tu i wyzysku. 

Inni opisywali izby, w których 
rodziły się cale pokolenia, rosły 
w przekleństwie i umierały, ma· 
j4c tylko przed sobą szczęśliwośt 
wiekuist~, dan<} im przez tych, 
którzy im nie mogli dać chleba. 
Pokazywali barłogi, zaścielone 
workiem, łachmanami, na któ­
rych gnieździły się rodziny, ma· 
iice być obroną i skarbem oj· 
czyzny. Opowiadali o nędzy, w 
które; karlał naród, tracif siły, 
mog„ce być bogactwem narodu. 
Rzucali obrazy ze swojego życia, 

całość aparatu technicz.nego wi· 
nien być odpowiedzialny przewi. 
widziany przez zarząd kierownik 
techniczny zjazdu, któremu na· 
leży zostawić dużą swobodę 
działania. 

Tak pomyślany aparat tech­
niczny wespół z odpowiednio 
przygtowanym prezydium z~a­
:z:du stanowią dobrą organizację 
z.jazdu walnego. 

Omawiając z gruba sposób 
przygotowania walnych zja· 
:z:dów, nie wniosłem wprawdzie 
nic nowego - nie mniej jednak 
starałem się dać w przeddzień 
tegorocznych zjazdów, kilka 
uwag przypominających o spra­
wnym działaniu organizacji zja­
zdowej. Uważałem to za celowe 
tymbardziej, iż jeszcze ostatnio 
byliśmy niejednokrotnie świad-

. kami, jak· z braku z dostatecz­
nego przygotowania techniczne. 
go zjazdu całosć rwała się, nie 
dając należytych wyników. Kil­
ka powyższych uwag było pod 
adresem organizatorów ziazdów, 
pozostała jednak uwaga dotyczy 
zaś delegatów, a mianowicie: 
chodzi przy tym o to, aby dele­
gaci w całości dopisali, przyby­
wa jąc z odpowiednim nastawie­
niem i przemyśleniem porządku 
obra<l zjazdu - byli żywymi 
cząstkami jego treści. A wtedy 
możemy być pewni spodziewa· 
nego rezultatu - a wówczas 
zjazd spełni, tak ważkie w żr 
ciu Zwi4z:ku. swoje zadanie. 

Mieczysław Pazura 

mówili ó dzieciach bosych, pozo. 
stających bez nauki, o ich mor· 
dędze od n!łjwcześniejszych lat, 
kiedy ledwo może stanąć na no­
gach, już musi' młodsze kolysat, 
później nosić na rękach, wy• 

· chowywać, a później paść gęsi, 
krowy po błotach, ścierniskach, 
poganiać konie przy pługu. I 
cóż z nich wyrośnie? W trudzie, 
w pracy, ~ biedz-i rośnie dziec· 

· ko, zabijane niedostatkiem, cięż· 
kimi warunkami. Dzieciństwo 
smutne, przepojone łzami, mło­
dość mam.ująca swe siły, błąka· 
nie się po bezdrożach, szu~anie 
wyjścia po omacku oślepionymi 
oczyma. Litowali się nad losem 
kobiet, nad harówk'l tak często 
niepotrzebn'l a wysysającą siły i 
krew, gdzie poczynające się ży• 
cie jest przyjmowane przekleń· 
stwem i boleścią, bo ono jest 
mordowaniem matek. N a skraw• 
kach ziemi, otoczonej miedzami 
wyrósł egoizm, samolubstwo, za. 
zdrość, z~wiść, a ploty zagra· 
dzaj'lce zasłoniły świat, skuły 
życie człowieka wprzągniętego 
do pługa, jak bydle robocze, 
skąpo żywione a pędzone do 
pracy od świtu do nocy. Chłop 
ugrzązł w gnojówce, wrósł w 
bierność, w pokorę, nakazaną 
przez religie, skamieniał w łach· 
manach i oral, sial, modlił się i 
czekał zbawienia. Dzisiaj 
trudno mówić o uspołecznieniu 
takiemu, który częstokroć nie 
ma co do ust włożyć. Zostaje mu 
tylko przekleństwo lub też wia· 
ra w jedyne szczęście po śmier· 
ci. I trudno mówić o książce ta· 
kiemu, którego dręczy ptzednó· 
wek już od zbiorów. U społecz· 
nienie nasifąpi, jeżeli dźwignie· 
my wieś gospodarczo, a nie dźwi 
gniemy jej, jeżeli nie będzie na· 
leżycie urządzonych warsztatów 
pracy. Niejeden pragnie praco­
wać, a nie ma na czym, choć 
obok leżą wielkię obszary opusz 
czone, lub źle gospodarowane. 
Odludnić należy wieś, stworzyt 
ośrodki kultury. Chłop sam nie 
może organizować się społecznie, 
bo nie ma czasu na zebranie, na 
czytani~. bó ma duszę przygnie· 
cionĄ, oczy 9ślepione, bezwład 
w życiu. Chłopu nikt nie poma· 
git, nikt_ się nie troszczy o jego 
los i przyszłość. Należy uczynić 
wszystko, aby wieś wyrwać z 
dotychczasowych warunków a 
wprz'ldz ją w życie społeczne~ 
wydobyć ii z ciemnej izby a 
wprowadzić na szeroki szlak, aby · 
inny świat zobaczyła. Konietzna 
praca nad ni'l; aby dorosła do 
zadań, jakie j<J czekają, iakie ma 
wykonać. Stan dzis:ejszy wsi 
jest bardzo niski. Nędza jest 
hamulcem uspołecznienia. Prze­
budować czlowieka a w pierw­
szym rzędzie jego duszę. 2.ycie 

obecne rozwiązać w sposób spół~ 
dzielczy nie dla siebie, nie dla 
pomnoi.en!a bogac~ narodu tak 
materialnych jak i duchowych. 
Życie i prace oddwać ogółowi 

· - to nasz cel. Jeżeli chodzi o 
wychowanie człowieka, to nale­
ży je zacząć od najwcześniei· 
szych · lat, niemal od pierwszego 
spojrzenia i otoczyć je opiek<1 
rozwijającą go . fizycznie i du· 
chowo. Matka zajęta codzien· 
nymi robotami w · kuchni, w 
izb:e, na obejściu, w polu, nie 
może s:ę należycie zająć dziec· 
kiem. Trzyletnie dziecko wy· 
chowuje jednoroczne. Zreszt4 
drobni · rolnicy myślą tylko o 
tym, aby dzieci podrosły i były 
im pomocą w gospodarstwie. 
Każda wieś -powinna mieć 
ochronkę należycie wyposażoną 
i szkolę, gdzie by dzieci już za· 
poznawały się z zagadnieniami 
życia wsi, z obowi<Jzkami i zada­
niami czekającymi je w przysz­
łości, gdzieby kształciły charak· 
tery, wychowywały się na naj. 
lepszych wzorach, gdzieby 
wszczepiano im zamiłowanie do 
książki, aby ona była codzien· 
nym pacierzem, gdzieby uczono 
uspołecznienia. Szkoła dzisiejsza 
nie spełniła ~adania, bo gdyby 
spełniła, toby było rozwiązane 
zagadnienie zawarte w pytaniu. 
Była oderwana od życia wsi -
możnaby powiedzieć, że uczeń 
był ·cudzoziemcem. Szkqla, jej 
zadania, powinny być pe!ne tre-­
ści, życia wsi, powinny być z 
nią najściślej związane, ich dzia· 
lanie powinno wyrastać tak, jak 
wyrasta źdźbło z ziarna, zamie· 
niaj'lc się w kłos · pełen ziarń. 

Powinna być chlebem żywii· 
cym wieś. N_auczyciel wzorowej, 
twórczej szkóły, będące; ośrod­
.kiem nowego życia, nie może 
być sługusem politycznym, musi 
stać ponad stanami i ponad par· 
tiaini. Szkoła tylko z małymi wy. 
jątkami dawała podłoże pod USf?O 

lecznienie, a to przez organizac/e, 
okazujące inny, wznioślejszy cel. 
Niewielu było nauczycieli, po-· 
święcai<Jcych się z zaparciem 
pracy społecznej. Nauczyciel w 
przeważnej części zasklepiał się 
do nauki abecadła i tabliczki mno 
żenia, które; tak łatwo zapom· 
nieć, a po kilkuletnim uczęszcza. 
niu zostaje tyle tylko na cale ży· 
cie, że w · wieku dojrzałym, w 
niedziele, przesylabizuje na ksiąi 
ce do modlenia i pol'czy przesta­
wiane ziarnka różańca. Szkoła 
niedostosowana do · życia nie wy 
chowuje należycie dziecka i nie 
urabia charakteru, nie zaszczepia 
miłości i zrozumienia do kultur}' 
ludowej, tak bogatej, piękne;, 
przechowującej przez wieki doro­
bek ojców w zamierzchłych cz~ 
sach. a częstokrot· j~ niszczy i za 

siewa do niej pogardę. Krokami 
dziecka, po ukończeniu nauki, 
nikt nie umiał pokierować, nikt 
nie umiał wcisnąć w jego ręce 
dobrej, uszlachetniającej książki, 
to też w przeważnej części karcz 
ma była świetlicą, a kieliszek za. 
stępował czytelnie. I chłopak do 
20-go roku chodzi samopas, 
większą część życia marnując na 
płochych, a często demoralizµ• 
jących zabawach. Obciosywanie 
duszy mogą wypełnić powołane 
spośród młodzieży organizac;e, 
kursa uprawy ziemi, gotowania, 
higieny, estetyki w życiµ co- · 
dziennym, kutlury, obyczajności 
i grzeczności. Tal<ą rolę mogłyby 
spełniać związki byłych wycho­
wanków. Od tak dawna nie cho. 
dzifo nilcomu o kształtowanie 
człowieka i obywatela, ale o silę 
roboczą na lanie pańskim, czy 
w fabryce, to też opłakane skut· 
ki tego widzimy na każdym 
kroku. Ch!op pozostawiony sa· 
memu sobie, odepchnięty od 
wszelkiego udziału w państwie, 
które znal z tego tylko, że wysy. 
lal do niego egzekutora, zabiera­
jącego mu krowę lub poduszkę 
- w opuszczeniu. Nikt n:e po• 
magal mu w dźwiganiu się z jego 
niedoli. Tysiąc razy oszukany 
i wyzyskany nikomu nie wie­
rzył, do nikogo nie miał za uf a· 
nia. Zastygły w uprzedzeniach 
uprawiał rolę według dawnych 
wzorów, by tylko zebrać na bo­
chenek codziennego chleba. Znóf 
zasłonił mu oczy, tak, że nie zer 
baczył Polski i widział tylko w 
niedzielę ołtarze, nie mające dla 
niego bata i pogardy. Chlop 
wszystkich musi wyżywić od 
myszy do ministra, a przecież 
nigdy nie był zrozumiany, po­
pierany ku szkodzie własnej oj~ 
czyzny. O rozwój wsi, o ;e; do­
brobyt winno dbać państwo, bo 
ona jest ramieniem, pracą, silą, 
obroną, murem, a może i musi 
być sercem, mózgiem, krwią, ży. 
ciem i bytem Rzeczpospolite;. 
Ksiądz i nauczyciel, gdyby ra­
zem chcieli iść, toby wiele mogli 
uczynić dla przeobrażenia ster 
sunków. Jednakże zawsze toczy 
się walka między nimi o drobia­
zgi. On czeka, aż ja mu sie ukło­
nię - oho - niedoczekanie ie­
go. Jeden uważa się za sługę bo­
żego, stojqcego ponad sprawami 
tego świata pełnego pychy, a 
drugi za jedynego dawcę świa­
tła na tej ziemi i za budownicze­
go, bo uczy abecadła. Mało 
wśród nauczycieli i księży ludzt 
oddanych z poświęceniem spra• 
wie ludowe;, więcej iest takich, 
którzy dla chleba pracują. Któi 
w ich sercach rozpali płomień 
święiy? Któż ich nauczy wypel• 
niania o.»owiq.zków? 

. (c. d. n.) 



'.A. SIENNICKI 
' o sprzęt rolniczy 

-·YI oj na wywarła swoje piętno 
nie tylko na osiedlach miejskich, 
lecz i na wsi dezorganizując Życie 
tej ąstatniej na kilkanaście lal 

Nie lada wysiłek trzeba będzie 
złożyć, by chociaż w małej mie­
rze nadać wsi właściwy kierunek 
gospodarczy, oparty na zdro­
wych podstawach gospodar 
czych. 

Trzeba będzie usunąć z życia 
wsi cały szereg elementów 
ujemnych i wprowadzić czynnik 
nowy związany z całokształtem 
zagadnień odbudowy gospodar­
czej kraiu. 

Wyniszczenie pogłowia koni 
nie da się tak prędko zastąpić 
nową stadniną. Wymaga to kil­
kunastu lat, by dorównać stano­
'wi pogłowia końskiego z roku 
1939. 

Konia krową nie zastąpi, cho­
ciażby do orki użył wszystkc} 
rogaciznę. Zresztą i pogłowie by­
dła znajduje się w stanie niedo­
statecznym. użycie krów do orki 
obniża wydajność mleka, które­
go jest nam tak bardzo brak dla 
najbardziej potrzebujących 
chorych i dzieci. Zresztą brak 
pasz treściwych nie pozwala nam 
na eksploatację bydła w zastęp­
stwie koni. 

Nie tędy droga! W okresie 
zmagań o prawo samostanowie­
nia wszystkich grup społecznych 
grzechem byłoby nie zwrócić 
uwagi na wieś, jej zainteresowa­
nia, dążenia, niedociągnięcia, 
osiągnięcia i wymogi. Życie wsi 
jest iyciem {lulsu trzymającego 
przy Życiu cały naród, dzięki 
swojej roli żywiciela. 

. Sektor państwowy bez udziału 
i wysiłku całego społeczeństwa 
nie jest w stanie zaradzić złu i 
podciągnąć wies gospodarczo 
wzwyż. Pozostaje jeszcze sektor 
spółdzielczy i prywatny. Wieś 
mimo zubożenia robi wszystko, 
na co tylko ją stać, by dopomóc 
państwu w odbudowie życia go­
spodarczego. Lecz pusty dzban 
nie nasyci głodnego. Odbudowa 
gl ~podarcza wsi jest tak samo 
ważna, jak odbudowa gospodar­
cza miast i całego przemysłu na­
rcd9wego. 

,,Społem'.' jako czynnik spo.. 
łeczny zrozumiało bolączki wsi 
w walce o chleb dla narodu. Szu­
kało i szuka nadal dróg, które 
przyniosłyby ulgę rolnictwu. Nie 
zraża się niepowodzeniami. Szu­
kający musi błądzić. żadna z 
dróg ratunku nie jest bez błę­
dów. Ważne jest to, że ,,Spo­
~m" widzi. swoje . niedociągnię­
cia, a zda1ąc sobie sprawę, ie 
centralnie żadne zagadnienie go­
spodarcze nie osi~'llie należyte­
go skutku. przeszło os atnio na · 

konc~pcję zespołow.ą - odpo­
wiedzialności poszczególnych 
grup zrzeszonych w komórkach 
spółdzielczych - za całość akcji 
gospodarczej. 
Wiedząc o tym, i~ wieś cierpi 

na brak siły pociągowej, Wy­
dział Rolny · „Społem" w dniu 
13 lutego rb. zwołał konferencję 
prasową z udzialem prasy sto­
łecznej i całej prasy ludowej, by 
podzielić się swoimi zamierze­
niami przyjścia z pomocą wsi w 
postaci maszyn rolniczych i za 
pośrednictwem ptasy rzucić tę 

myśl w społeczeństwo jako rzecz 
nową, rzecz, która w przyszłości 
może odegrać decydującą rolę 
w życiu wsi. 

W roku 1 m „Społem" roz-
. prowadziło na rynek krajowy 
60% produkcji maszyn rolni­
czych, w roku zaś 1947 zamierza 
przeprowadzić 80% . całej pro­
dukcji, mimo jej zwiększenia, 
wprowadzając do tef akcji czyn­
nik nowy - system wypożycza­
nia maszyn przez rolników od 
placówek spółdzielczych. 

Na akcję wypożyczania ma-

Kurs dla instruktorów 
Powiatowych Rad Społecznych Osadnictwa Spółdzielcto-Parcelacyjoego w Rzeszowie 

Z inicjatywy Wojewódzkiej z akcją przesiedleńczą i osiedleń­
Rady Społecznej Osadnictwa czą, będą omawiane rodzaje 
Spółdzielczo - Parcelacyjnego w osadnictwa, historia i prawa na- · 
Rzeszowie, Biuro Główne Rady sze do Ziem Odzyskanych, geo­
Społecznej Osadnictwa Spół- ł5~afia gospodarcza tych ziem 
dzielczo-Parcelacyjnego w Mini. 1 mne. 
sterstwie Ziem Odzyskanych, Między innymi, z ramienia 
przystąpiło do urządzenia tam Rady Społecznej Osadnictwa S. 
trzydniowego kursu dla powia- P. Ministerstwa Ziem Odzyska­
towych instruktorów osadnictwa nych, wezmą udział w tym kur­
grup i spółdzielni parcelacyjno- sie jako wykładowcy: Naczelnik 
osadniczych. Wydziału Prasowego i Propa-

Kurs ten zostanie otwarty w gandy Prof. Stanisław Jasiński, 
sobotę, dnia 8 marca 1947r. Naczelnik Wy.działu Organiza­

cyjno-Inspekcyjnego· Inż. Józef 
Przedmiotem wykładów, obok Marczyński, z ramienia zaś 

rzeczy ściśle fachowych, oraz Związku Rewizyjnego Spół-
spraw i zagadnień związanych dzielni R. P. Ob. Zieliński. 

Co to jest PCWM? 
Jako wyraz troski Rządu o 

szybkie i powszechne przekształ 
cenie psychiki społeczeństwa 
polskiego z lądowej na mors?q 
- utworzone zostało Państwowe 
Centrum Wychowania Morsk1e_ 
go, znane powszechnie pod skró · 
tern PCWM. 

Siedzibą PCWM jest „Dom 
Żeglarza" w Gdyni, przy Al. 
Zjedncczenia 3. 

Zadaniem PCWM jest inten­
sywna akcja wychowawczo­
szkoleniowa w ramach skoordv­
nowanego planu powszechnc~o 
wychowania morskiego_ 

Wyrazem działalności wycho­
wawczej PCWM są masowe, 
bezpłatne, trzytygodniowe kur­
S-/ pracy morskiej w lecie w nad 
morskich ośrodkach PCW 1"1. W 
ramach tych kursów młodzież 
zapoznaje się w sposób be::po­
średni z całym szereg:em zawo· 
dów morskich oraz zdobywa za_ 
sób podstawowej wiedzy mor-
skiej. · · 

Przygotowaniem do powy%-
5%ych kursów oraz ich uzupeł-

nieniem są korespondencyjne 
kursy przygotowawcze prowa­
dzone na łamach „Żeglarza" 
miesięcznika dla młodzieży, po­
święconego pracy na morzu. 
„Żeglarz" spełnia przytym toi~ 
łącznika pomiędzy młodzieżą z 
zaplecza a PCWM i jest cenną 
skarbnicą rzetelnej wiedzy o spra 
wach morskich. 

W ramach akcji szkoleniowej 
PCWM - prowadzone są dwie 
jednoroczne szkoły zawodowe: 
Szkoła Jungów (chłopców okrę­
towych) oraz Szkoła Rybaków 
Dalekomorskich. 

PCWM rozporządza własną 
flotyllą szkolną, składająq się 
ze statku szkolnego „Zew Mo­
rza", kutra rybackiego oraz kil­
kunastu szalup morskich i jach­
tów. 

PCWM stara się o t-0, by każ. 
dy młody, który swoją przy­
szłość chciałby z morzem zwią­
zać - mógł je poznać, obrać od­
powiedni zawód morski i nad 
morzem pozostać. ' 

• WSl 
szyn ,,Społem" w roku 19f7 
przeznacza 700.000.000 złotych, 
z czego 50% z funduszów wla­
nych, reszta zaś - fundusz po­
życzkowy z Banku Gospodar­
stwa Spółdzielczego. 

Za powyższą stimę ,,Społem" 
zamierza zakupić 500 komple­
tów maszyn rolniczych. Każdy 
komplet będzie się składał z 
traktora, kosiarki, 2 siewników, 
4 kopaczek kartofli, 1 młocarni 
czyszczącej i 1 młocarni szero­
komłotnej. Przypuszczalna cena 
1 kompletu wyniesie około 
1.400.000 zotych. 

Komplety maszyn rolruczych 
będą przydzielone poszczegól­
nym spółdzielniom terenowym 

'Rolniczo - Handlowym i Samo­
pomocy Chłopskiej. Spółdzielnia 
terenowa będzie odpowiedzialna 
za administrację maszyn rolni­
czych, gdyż komplet maszyn bę­
dzie stanowił jej własność i na­
l.eżność za maszyny obciąży spół 
dzielnię. 

Pomyślano i o obsłudze fa­
chowej. Wydział Przemysłowo­
Rolny „Społem" zaangażuje fa­
chowców - mechaników, zada­
niem których będzie instruowa­
nie rolnika odnośnie obchodze­
n!a się z maszyną i pieczy nad · 
mą. 

Za wypożyczone maszyny ze 
spółdzielni, rolnik będzie wnosił 
opłaty. · które posłużą do spłaty 
zobowiąza.ń za maszyny i kon­
serwacje oraz naprawę, o ile 
cszkodzenie nastąpi na skutek 
naturalnego zużycia maszyny. 
Odpowiedzialność za zepsucie 

maszyny z winy rolnika podczas 
pracy ponosić będzie rolnik. 

Prócz zespołów maszynowych . 
gromady wiejskie mogą tworzyć 
zespoły właścicieli maszyn słu­
żących do obróbki ich pól wła· 
snych i sąsiadów. 

Dobrowolnym zespołom wy­
pożyczania maszyn „Społem" 
również przyjdzie z pomocą, 
dostarczając im maszyny rolni­
cze na dogodnych warunkach, 
częściowo nawet kredytowych. 

W tej materii ,,Społem„ będzie 
współdziałało z Ministerstwem 
Rolnictwa i R. R., Przemysłu, 
Centralnym Urzędem Planowa­
nia i Związkiem ~ Samopomocy 
Chłopskiei. 

Szcze~ólnie Związek Samopo­
mocy Chłopskiej jako organiza­
cja wsiowa może dużo zdziałać 
przy zagospodarowaniu wsi. 

Zadaniem wsi będzie dopilno­
wanie, by akcja wynajmu ma­
szyn rolniczych była postawiona 
naleiycie i by ceny za wynajem 
maszyn były dopasowane do 
możliwości płatnia:ych chłopa­
tolnika. 
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Wiejskie ogólnokszlalcqce szkoły -średnie na wsii 
jako dźwignie postępu i kultury 

Od zarania dziejów naszego ży­
cia narodowego zawsze stawały na 
przeszkodzie jakieś złe moce. które 
tamowały zdrowy pęd do pracy i po 
stc;pu. Szczególnie życie chłopa pol 
sk~ego obfitowało w historii w nie­
zliczone przykłady tych zahamowań 
i udręk, które utrudniały drogę do 
wyzwolenia się z okresu biedy, 
pańszczyzny i upocllenia moralnego. 
Największą z tych udręk był zakaz 
kształcenia własnych . dzieci. To też 
nic dziwnego, że chłop nic wziął 
masowego udziału w powstaniach, 
że nie był zdolny do przewciwstawie 
nia się warch<>łslcięj działalności 
szlachty, ponieważ nie znał Ojczyz.. 
ny i nie rozumiał jej potrzeb. Pano. 
wała powszechna ciemnota i n:emal 
całkowita obojętność na sprawy 
państwowe. Dopiero rewolucja fran 
cuska i po niej powszechny ruch 
wo!nościowy na zachodzie, wpłynął 
głęboko na rozbudzenie się świado­
mości zarówno wśród proletariatu 
miejski.ego jak i nieruchomym do­
tąd masywie chłopskim. 
~~ mniej jednak siły wsteczne 

zawsze hamowały drogi postępu na 
wsi i utrudniały zakładanie szkól 
nawet powszechnych, nie mówiąc o 
średnich, które do ostatniej wojny 
były nowością na wsi, a nie 
chlebem powszednim, jak to było 
po miastach. Chłop nawet nie ma­
rzył o tym, by posiadać u siehie 
szkołę średn~. Zamożniejsi posyi:l.. 
li niekiedy dzieci do miasta, a biedni 
poprzestawali na szkole po~zech­
nej i to najczęściej jednoklasowej. 

Zaledwie nieliczne jednostki z 
masy chłopskiej, odrywały się od 
pnia rodzimego i odpływały po nau. 
kę do. miasta, ale najczęściej wjsfe;. 
rzały się i ginęły dla sprawy chłop. 
akiej. 

Taki stan rzeczy trwał do ostat­
niej wojny światowej. Dopiero ma­
sowy udział chłopów w obronie 
ltraju. wysiedlanie i przesiedlanie 
chłopów z jednego terenu Polski na 
cirue;i, wywożenia do Rzeszy na ro.. 
boty, odbieranie, chłopu ziemi i od­
dawanie jej Niemcom, nauczyło 
chłopów patrzeć na siebie jako na 
rdzeń Narodu. który stanowi o tym, · 
czy ma być Polska, czy ma jej nie 
być. Chłop na równi z robotnikiem 
i inteligentem zdecydował, że Polska 
jest i że nikt jej nie zniszczy, ie jest 
odpowiedzialny za jej losy. 

I kiedy sobie to uświadomili w 
całej masie, natychmiast stanął do 
walki z wrogiem na wszystkich fron 
tach naszewo życia. Bojkotował kon.. 
tyngenty, chronił się od łapanc:k. 
sabotował wszelką robotę wrogów. 
atawał masowo do pracy konspira­
cyjnej we wszystkich formacjach 
wojskowych. a nawet powołał włas. 
De Bataliony Chłopskie. Żeby zaś 
dorównać innym warstwom spolecz.. 
n7m w azeregadl walki i pracy oad 

wywalczeniem wolności i utrwałe. 
niem Ojczyzny, zabrał się masowo 
do nauki, żeby nie okazać się słab­
szym od innych warstw społecznych 
i przydatniejszym do pracy. 

To był epokowy i rewolucyjny, 
tysiąckroć milowy skok naprzód 
chłopka polskiego. Poczuł się Naro. 
dem i poczuł odpowiedzialność, nie 
tylko za swój stan chłopski. ale za 
cały Naród. 

I tu na odcinku oświaty przyszły 
chłopcu z. pomocą wojenne 
okoliczności. Szkoła przyszła sa· 
ma pod jego wiejską strzechę. Wie. 
lu spośród inteligencji miejskiej, 
chroniąc się przed okupantem i gło-

. cłem na wieś, rozumiejąc prz)·tym 
pęd chłopa do nauki oraz. potrzebę 
takowej, rozpoczęło tajne naucza­
nie, obok szkolnictwa powszechne­
go, po chatach, na poziomie śred­
nim. Chlop--przyjął ten skarb jako 
„dar boski" i masowo po'lylał swo­
je dzieci na t. zw. „komplety''. któ­
re rozpydiały ściany chat chłop­
skich i rozrastały się w tajne gimna. 
zja wiejskie, bardzo szybko 'ZY­
skując sobie prawo obywatelstwa. 
Chłop polski uznał je za swoj,e 
szkoły i nie szczędził im poparcia i 
opieki, właściwie mówiąc, p;;dqa'l 
okupacji był jedyną ich podporą ma 
terialną. Zrozumiał ich rolę i zna­
czenie dla swego stanu · i włączył je 
w orbitę swoich potrz.eb i aspira­
cji narodowych. Były to przeważ­
nie gimnazja ogólnokształcące, ror 
mieszczone po wsiach. ~lównie na 
terenie byłej t. zw. G. G. Według 
orientacyjnych obliczeń, było ich 
około 200. Poziom nauki w nid1 był 
różny. zależnie ocl wartaści sił 
nauczycielskich, bezpieczeństwa i 
związa'nej z tym możliwości sy3te­
matyczncgo posyłania dzieci d!> 
szkół, stopnia l'rzygotowania ucz· 
niów w szkole powszechnej, podręcz 
ników itp. Niektóre z nich stały na­
wet na bardzo wysokim pozjomie. 
Ale nie to j_est najważniejsze. Naj­
ważniejsze jest to, ie przed chłapem 
otwarły_ się perspektywy szkoły 
średniej, źe stanął on na równym 
starcie z robotnikiem i inteligentem. 
To też chłop tych możliwości już 
nie popuści z garści, zwłaszcza ten 
najbiedniejszy, którego nie stać na 
posyłanie dzieci do miasta, bo musi 
płacić tam nie. tylko za szkołę, ale 
za mieszkanie i utrzymanie swego 
dziecka. Kiedy nadszedł dzień wyz. 
wolenia i większość sił nauczyciel­
skich odpłynęła do miast, zdawało 
się, że tak pięknie rozpoczęte dzie­
ło upadnie z braku sił nauczyciel­
skich. Chłop polski zrobił wszystko, 
żeby do tego nie dopuścić. IJQdowa. 
no klasy i mieszkania dla nauczy­
cieli. dawano odpowiednie honora­
ria w pieniądzach i w naturze. hyle 
utrzymać nauczyciełstwo, n;ezwykłe 
w postępy w nauce i wzorowe za-

chowanie się młodzieży tak wiązały · 
wychowawców ze środowiskiem, Że 
niejeden mieszczuch od urodzenia, 
oczarowany urokiem wsi, pozosta· 
wał w niejn a dalsze lata pracy. Wie 
le sił napłynęło nowych, spośród 
synów wsi, których chłopi znając, 
p(>prostu, zobowiązali do pracy we 
własnym środowisku. Mimo upadku 
wiele z tych gimnazjów, które niejed 
nokrotnie musiały być przeniesione 
do najbliższego miasteczka, ponie. 
waż w sieci szkolnej nie wytrzymy­
wały próby życia z powodu kilku 
zakładów w najhliższej okolicy itp. 
-to jednak około 150 utrzymało się 
i dziś większość z nich stoi na wy­
sokim poziomie i posiada pierwszo­
rzędne warunki rozwoju. Są one du. 
mą i chlubą swego środowiska, są 
dżwignią postępu i kultury wsi poL 
skiej są zwiastunem dalszego star· 
tu życio~go chłopa polskiego, a w 
przyszlości fundamentem kultury oa.. 
rodowej. Oto geneza wiejskich o­
gólnokształcących szkół średnich. 

A jakiż dalszy ich los i perspek­
tywy na przyszłość? Tak już jest 
na świecie, bo takie jest prawo 
przyrody, w której nic nie ginie i 
raz rzucone zdrowe ziarno w czar­
ną glebę zaczyna wydawać owoce, 
a z tych rodzą sii: nowe i nowe, aż 
cale obszary ziemi pokrywają się 
bujnym zbożem i karmią c.hlebi>m 
całe miliony. Tak się stało i na 
tym odcinku życia. Tworzące się 
nowe życie, zauważyło najpierw 
najbliższe otoczenie, nauczycielstwo, 
młodzież, rodzice, gminne rady na­
rodowe, powiatowe, Związek Nau­
czycidstwa Polskiego. władze pań­
stwowe itd. 

Nastąpiło bliższe i głębsze zain­
teresowanie się nowym problemem, 
nie cylko najbliższego otoczenia, ale 
przede wszystkim komórek central­
nych, szczególnie Zarządu Głów­
nego ZNP, który z własnej inicja­
tywy zwołał pierwszy zjazd dyrek­
torów gimnazjów wiejskich do 
Lądka na Dolnym śląsku na l 7-
dniową konferencję, na której prze­
pracowano najważniejsze zagadnie­
nia dotyczące gimnazjów wiejskich 
o~az. perspektywy dalszego ich ist­
nienia. 

W konferencji wzięli udział: 
minister Wycech, prezes Maj, prof. 
Kreutz. prof. Arnold, dyr. Schayer, 
wiz. Klima dr Hoszowska, · Poko­
ra Wojciech, Bartecki Jan. lgnar St .• 
Croszyński Kazimierz, Jędrzejczyk 
oraz dyrektorzy wspomnianych 
szkół. 

Przedmiotem konferencji były: 
l) społeczno-wychowawcze znacze­
nie szkoły; 2) kultura chłopska ja· 
ko podstawowy element kultury na­
rodowej. 3) Drogi przemian kultu­
ralnych wsi. 4) Wizja przyszłej w;;i 
polskiej. 5) Sn-dnia szkoła ogólno­
kształcąca na tle dążeń społecznO'" 

kulturalnych w·si. 6) Postawa nau„ 
czyciela wiejskiej ogólnokształcącej 
szkoły średniej wobec śwdowiska. 
7) Organizacja wewnętrznego życ1:i 
wiejskiej szkoły średniej z punktu. 
wychowawczego. 8) Osobowość 
człowieka i warunki jej rozwoju. 
9) Wytyczne realizacji programu 
nauczania w środowisku wiejskim. 
1 O) Dotychczasowa organizacja i 
egzystencja wiejskich ogólnokształ­
cących szkół średnich. 1 I ) Prze­
obrażenia społecznego układu sił v1 

Polsce a problemy wsi oraz wieLe 
innych zagadnień podejmowanych 
zarówno przez prelegentów jak i 
uczestników konferencji. Życie in­
ternatowe na wzór życia Uniwersy­
tetów Ludowych ukazało wszystkim 
piękno współżycia koleżeńskiego i 
społecznego oraz wielkie znaczenie 
dla dobra wsi i Państwa, wagę wy­
siłku zbior-owego i dobrej woli grO'" 
mady ludzi, ·które stworzyły podsta• 
wy do dalszej pracy. Oto one: 

Przebudowa całokształtu życia 
· narocłowego i państwowego. a w 
szczególności refonny społeczno-. 
gospodarcze, jak reforma rolna, u ... 
spolecznicnie i up;tństwowiente 
podstawowych gałęzi przemysłu 
czynią chłopa i robotnika tnonem 
Narodu i stawiają przed nim zada­
nie tworzenia kultury narodowej. 
Wychodząc z założenia, że funda­
mentem d.emokratycznego kształtu 
życia jest chłop i robotnik polski -
Miejskie Ogólnokształcące Szkoły 
średnie dążą w swej działalności 
kształcąco-wychowawczej do stwO"' 
rzenia trwałych podstaw współżycia 
i współdziałania tycb warstw. 

Postęp kulturalny wsi m~e być 
dokonany najlepiej przy udziale in• 
teligencji wychowanej w Wiejskiej 
Ogólnokształcącej Szkole Średniej. 
która w oparciu o dokładną :znaj'l­
mość środowiska i jego potrzeby 
stanie się głównym czynnikiem roz­
woju gospodarczego. społecznego i 
kulturalnego wsi. 

Wieś, jako źródło sił biologicz­
nych i społeczno-kulturalnych Na­
du musi jak najszybciej odrobić 
zaległości w dziedzinie oświaty aby 
stać się pełnowartościowym uczest­
nikiem procesu tworzenia kultury 
narodowej. 

W procesie demokratyzacji O­

światy na wsi obok .szkół pO:lsta­
wowych szkół zawodowych, Uni­
wersytetów Ludowych i pracy or­
ganizacyj społecznych ogromne zna­
czenie mają Wiejskie Ogólnoksz.tał­
cące Szkoły Średnie. 

Wiejska ' Ogólnokształcąca Szko­
ła Średnia jest również ośrodkiem 
organizującym na swym terenie ży­
cie- kulturalno-Oświatowt - pocłej_ 
mując badania regionu dla stworze_ 
nia podstaw wie<łzy o swoim śro­
dowisku. 

(c. d. n.) 
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··Teatr UJ pracq o§UJiatoUJej 
. Wychowawcze wartości teatru 
potrafiono ocenić należycie już 
w starożytnej Grecji . na setki 
lat przed narodzeniem Chrystu­
sa. Już wtedy Perykles, wybit­
ny mąż stanu, żądał od władz 
greckich funduszów na upow­
szechnienie teatru i udostępnie­
nie go ludziom niezamożnym, bo 

· wiedział, jakie wartości wycho­
wawcze teatr niesie. Teatr wów­
czas był jednym z zajęć pań­
stwowych wykonywany przez 
wysokich urzędników. Czasy to 
jednak t?ardzo od nas odległe, 
a wspominam o nich choćby dla­
tego, że zazwyczaj zaczynamy 
artykuły, czy rozprawę od słów: 
,,już starożytni Grecy ... itd." 

W · tym wypadku nie jest to 
tylko ukłon w kierunku antycz­
nym. W każdej bowiem historii 
starożytnej znajdziemy dużo 
bogatego materiału iniormują­
cego o doniosłej roli wychowaw­
czej teatru w życiu społecznym 
·Greków. A jeśli zrobimy prze-
skok o kilka wieków do okresu 
średniowiecza, to i tu. znajdzie­
my obfitość materiału wykazu­
jącego wpływ teatru na wycho­
wanie człowieka. I znowu duży 
przeskok o ładne kilkanaście 
wi~ków i znajdziemy się w ostat­
nim stuleciu, kiedy to August 
Strindberg, wybitny dramaturg 
skandynawski, taką rolę wyzna­
cza teatrowi (cytuję z pamięci): 
.„Teatr to biblia ubogich, to bi­
blia w obrazach dla tych, którzy 
czytać nie umieją, to szkoła dla 

niedokształconych, ~tóra uczy 
poznawać złe i dobre strony ży­
cia, dąży do usuwania wad, po­
prawy złych obyczajów. Teatr 
lepiej niż k s i ą ż k a przema­
wia do szerokich mas ucząc je 
mówić, myśleć, czuć i kochać. 
Prawdy moralne i ekonomiczne, 
zasady ·nauki życia łatwiej tra­
fią do umysłu wszelkich· warstw, 
jeśli je uzmysłowimy w żywych 
postaciach z żywym słowem i 
jawnym czynem". W programie 
tym wyraźnie się mieszczą cele, 
i zadania wychowawcze teatru. 

Na tej płaszczyźnie rozpatry­
wane zagadnienia teatru .ludo­
wego, jako jednego działu pra­
cy kulturalno-oświat9wej, muszą 
doprowadzić do zagadnienia nie 
tylko formy, ale i treści. W Pol­
sce już dawno uznaliśmy -postu­
lat, że teatr ludowy - to nie 
tylko godziwa rozrywka i lekko­
strawna papka odpowiednio 
spreparowana dla możliwości 
-trawiennych „ włościanina", któ­
rym to wyrazem nazywano nie­
gdyś konsumenta teatru ludo­
wego. Teatr ludowy. to twór~ 
który powstał samorodnie od 
dołu i naturalnie wyrasta i pnie 

- się ku górze do słońca Sztuki. 
Kiedy' jeszcze na żadnym dwo­
rze magnackim w Polsce ·nie śni­
ło się nikomu o teatrze polskim, 
już wówczaś wieś .miała swój 
własny teatr, na żadnych wzo­
rach nie oparty, teatr obnoszo­
ny: szopkę kukiełkową. Jędrzej 
Kitowicz (1728-1804), autor 

Z Wiciowych pogwarek 
Przez zamarznięte okna świe­

tlicy-błysnęło blade światło lam­
py naftowej. Przy stole siedzia­
ło dwóch chłopców, przesuwa­
ję.c pionki - grajęc w warcaby. 
Po chwili weszło znowu kilkoro 
młodzieży - dziewczęt i chłop. 
ców. Napewno dzisiaj więcej 
nikt nie przyjdzie odezwał się 
jeden z kolegów grajęcych. 

Boję się zimna - rzekł drug\ 
i znowu zapanowała cisza. Kole­
żanki we trzy zgrupowały się 
przy zamarzniętym oknie, oglę.· 
daję.c wzory fantastycznych 
kwiatów i jakichś przedpotopo-

. wy~h. paproci, tak ślicznie wy~ 
rzezb1onych przez mróz. Achr 
Gdyby te wzory można było 
przenieść na makatkę lub serwet­
kę - rzekła jedna z nich - jak 
by to prześlicznie wyglę.dało. Ty 
byś zawsze robiła to czego się 
nie da, żartował obok sto.Tę.cy ko· 

· lega. A twoję specjalnościę. jest 
dogryźć każdemu - odcieła się 
koleżanka. ' 

- Ja nie rozumiem - od-

parł. - że wszyscy zachwycają 
się mrozem i zimę., bo gdyby 
_brak obuwia, ubrania czy in­
nych potrzebnych rzeczy, można 
było zastę.pić malowniczym wi­
dokiem oszroniąnego lasu, lub 

.artystycznie nawianę. zamiecię. 
śnieżnę., to wówczas wiedział· 
bym, że zima jest piękna. Ale 
gdy człowiek pomyśli, ile dzie„ 
ci nie chodzi do szkoły z braku 
ciepłego ubrania 'l Ile rodzin po­
siada tylko jednę. parę butów, 
w której chodzi na zmianę? Czy 
myślisz, że dzisiaj w świetlicy 
byłaby taka pustka, gdyby nie 
brak odpowiednich ubrań? Kie­
dyż nareszcie na wsi zmieni się 
na lepsze? Wiecie, że przestaję 
wierzyć w to, by wieś doszła 
szybko do ogólnego dobrobytu 
- cię.gnę.ł dalej - zapalaję.c się 
coraz bardziej - bo cóż z tego, 
że my w kole i na wsi dyskutu· 
jemy nad podniesieniem wsi na 
wyższy poziom, pod względem 
społecznym, gospodarczym,_ kul­
turalnvm i staramy sie wprowa· 

pamiętników politycznych i oby­
czaj owych, ciekawie opisuje, jak 
to martwa szopka kościelna oży­
wiła się i przeszła w ręce żaków 
i wsi. 
Wpływ teatru ludowego na 

człowieka wsi jest duży. Tutaj 
właśnie najbardziej może (ze 
względu na stosunkowo duży 
procent analfabetów) winien on 
spełnić rolę, jaką mu Strindberg 
przypisuje, kiedy ma zastąpić 
książkę tym, którzy czytać nie 
umieją. A jeśli weźmiemy jesz­
cze i inne okoliczności pod uwa- . 
gę, jak powojenny brak książek, 
to w tym względzie teatr jest 
jedyną instytucją, która może 
przez jakiś czas zastąpić biblio- . 
tekę. Tu należało by rozważyć 
jeszcze jeden ważny Moment. 
Książkę czytamy i przeżywamy 
zazwyczaj sami, a bardzo rzad­
ko przy głośnym czytaniu zbio­
rowo w większej gl_'omadzie lu­
dzi. · Teatr natomiast działa na 
większe .masy, na zbiorowe prze­
życia i w tym wypadku spełnia 
czasem · rolę doni<>ślejszą niż 
książka. Poza tym żywe ·posta­
cie, przemawiające żywym sło­
wem, jawnym czynem i przy po­
mocy· całego szeregu środków 
pomocniczych,. jakimi się teatr 
posługuje, jak: kostium, barwa, 
światło, muzyka itp., przemawia­
ją zazwyczaj silniej niż książka, 
którą przeciętny czytelnik nie 
zawsze potrafi się należycie po­
sługiwać. 

Z góry jednak postawić nale-

dzać wszelkie zmiany ku lepsze­
mu, gdy tymczasem tyle mlo· 
dzieży wokół nas trwa w mar­
twocie i bezczynności - czeka. 
ję.c na wypracowane przez nas 
metody postępowania, aby póź­
niej w pełni z „tego korzystać. 
Czy młodzież myśl!!ca podoła w 
pracy dla wszystkich? czy war­
to się tym przejmować? Może 
lepiej robię. ci, co ich nic nie ob­
chodzi? przynajmniej -nie zawra­
caję. sobie głowy żadnymi po­
czynaniami społecznymi. - Już 
zaczynasz swoje pesymistyczno­
filozoficzne wywody - odezwał 
się jeden z kolegów, grających 
w warcaby - raczej przeczytał­
byś ostatni Nr „Mł<>dej Myśli 
Ludowej", to zmieniłbyś prze­
konania. Czyż nie wiesz, że pra­
wie każde Kolo Mł. Wiejsk. ma 
swoję. świetlicę, w której tak sa­
.mo, jak my dzisiaj - omawia 
różne sprawy, aby ich wpro. 
wadzić . w czyn. I tak - je­
dni uzupełniaję. bibliotekę -
pracują w zespole P. R. przygo­
_ towując się na dobrych i świa­
tłych rolników - inni znowu 
mar!! kłopot z budowę. czy wy· 
kańczaniem· Domu Ludowero 

ży wyraźny warunek, że wpływ 
ten zostanie osiągnięty jedynie 
w należycie postawionym arty­
stycznie i wychowawczo teatrze 
ludowYffi. Musimy sobie uświa­
domić, że w tej mierze jesteśmy 
jeszcze bardzo daleko od celu, 
jaki sobie stawiamy. Teatr lu­
dowy musi intensywnie wzmóc 
wszystkie wysiłki, aby si~ stał 
skutecznym i poważnym środ­
kiem wychowania człowieka. 

Pierwszym, najwazmeJszym 
warunkiem postawienia teatrów 
ludowych na właściwym pozio­
mie jest dostarczenie zespołom 
dobrego, . pełnowartościowego re­
pertuaru. I tu zachodzi fatalny 
paradoks życiowy. Instytueje i 
organizacje opiekujące się ru­
·chem teatrów ludowych .przez 
swoją działalność stwarzają 
ogromny popyt na repertuar, -a 
nie potrafią głodu tego zaspó­
koić. Tu jednak znaleźli się, jak 
zwykle w takich wypadkach, 
spryciarze, prywatni wydawcy, 
którzy tę sytuację i koniunktu­
rę doskonale wykorzystują · i 
drukują w ogromnyeh nakła­
dach małowartościowy, a często 
zupełnie bezwartościowy r-eper- · 
tuar, którym· zachwaszczają za­
gon teatru ludowego. Braków 
repertuaru nie zaspokoi uciecz­
ka do folkloru wiejskiego· w for­
mie inscenizowanych pieśni, ob­
rzędów i zwyczajów. Zdawał so­
bie z tego doskonale ·sprawę 
Jędrzej Cierniak, który apelo­
wał do pisarzy dramatycznych, 

i t. p. A wiadomo, że każaa pra­
ca, czy to przygotowanie sztucz0 

ki teatralnej na rocznicę narodo­
wę. - akademie, czy nawet u­
rządzenie. porzę.dnej zauawy 
wpływa na młodzież · wycho­
wawczo i dodatnio: Jak. s.ę tak 
nad tym zastanowimy l pom)"' 
ślimy, że młodzież zorganizowa­
na w całej' Polsce pracuje razem 
we wszystkich kierunkach nad 
podniesieniem wsi, to wówczas 
ujrzymy, że prace nasze wyżło­
biły sobie odpowiednie koryto, 
którym płynie orzeźwia,ący, 
zdrowy prąd myśli mlodo­
chłopskiej stale się pogłębiah· 
cy i zataczający coraz szersze 
kręgi, aby w najbliższej przy­
szłości ziednoczyć cały Ruch 
Ludowy. Najlepszym dowodem, 
że Ruch Młodzieży Wiciowej 
rozrósł się do potężnych rozmin. 
rów, to udział jego w różnych 
pracach na terenie Państwa, któ­
ry jest najliczniejszy w porówna­
niu z innymi organizacjami mło­
dzieżowymi. Wiciarzy widzi się 
wszędzie i na różnych stanowi­
skach w instytucjach państwo­
wych, samorządowych - spo­
leczi:iych i spółdzielczych. Pr• 
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aby po zapoznaniu się z proble­
matyką teatru ludowego, twór­
czość' swą poświęcili również na 
potrzeby teatru ludowego. Dziś 
zwłaszcza apel ten jest specjal­
nie aktualny. Wielkie przemiany 
1połeczne, a równocześnie powo­
jenny osad niszczący zdrowie fi. 
zyczne i moralne wsi wymagają 
skutecznych; a równocześnie 
subtelnych środków oddz~aływa­
nia. 

Drugim postulatem, od które­
go zależy skuteczność akcji spo­
łeczno-wychowawczej teatru lu­
dowego, to szko1enie kierowni­
ków zespołów teatralnych. Or­
ganizator a zara.Zem kierownik 
artystyczny teatru . ludowego 
musi przejść odpowiednie prze­
szkolenie, aby mógł pracę zespo­
łu poprowadzić na odpowiednim 
poziomie i spełnić zadanie, jakie 
teatrowi stawiamy. Kadry prze­
szkolonych przed wojną pracow­
ników zostały poważnie pomniej 

-szone. Lista strat, z Jędrzejem 
Cierniakiem. ha czele jest duża. 
Stąd też akcja szkolenia kadr 
kierowników teatrów ludowych 
winna być natychmiast podjęta, 
troskliwie przemyślana i plano­
wo opracowana, aby mogła dać 
odpowiednie rezultaty. Akcję 
szkoleniową systematyczną win­
no podjąć Towarzystwo Teatru 
i Muzyki Ludowej. Akcja ta 
winna być prowadzona również 
na terenie organizaej i młodzie­
żowych, w szkołach r.olniczych, 
w zakładach kształcenia nauczy­
cieli i uniwersytetach ludowych. 
W związku z tym wysuwa się 
postulat powołania centralnego 
ośrodka systematycznego szko· 
lenia pracowników oświatowych 
z dziedziny artystycznej na kur-

c1,1ję. oni jako kierownicy, maga­
zynierzy, lustratorzy .i t. p. 

W spółdzielniach różnego ty­
pu - inspektorzy i instruktorzy 
w Spółdz. Parc. Osadn. - Sa• 
mopomocy Chłopskiej - Biu­
rach Gospodarstw Wiejskich -
pracownicy Uniwersytetów Lu· 
ciowych i innych placówkach. 
Nie ma dziedziny życia, w któ· 
rej by nie tkwili, co wpływa w 
dużym stopniu na całokształt 
spraw państwowych po naszej 
chlopskiej myśli. Tak wszystko 
tłumaczysz - przerwała jedna 
z koleżanek, a nie wiem czy 
wiesz, że w Warszawie powstał 
t. zw. Komitet Demokratyzacji 
„Wici" wydaje nawet swoje pi­
smo p. t. „Wiciowa Wolna Gro· 
mada", która stara się zwalczać 
Główny Zarzęd Zw. Ml. Wiejsk. 
„Wici", Otóż kto stale czyta nasz 
organ „Wici" i „Wolnę Groma­
dę", ten łatwo wywnioskuje, kto 
ma rację. 
. Moim zdaniem nie ma jej cal· 
kowicie żadna strona, bo jedni 
nie wiem w jakim celu, na ła­
mach prasy, zaczyna.Tą wymy­
ślać innym od różnych „u.raJ!lo­
t'ych". co świadczy o złośliwości 
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sach różnego typu, a więc dla 
kierowników .i reżyserów tea­
trów ludowych, kursy śpiewu i 
muzyki ludowej, kursy zdobni­
ctwa świetlicowego, budowy i 
urządzenia sceny, kursy tańców 
ludowych itp. Kursy te powinny 
być systematyczne i trwałe, 
aby słuchacze mogli przejść 
wszystkie elementy składowe 
teatru i zaznajomić się wszech­
stronnie ze wszystkimi przeja­
wami ludowej kultury arty­
stycznej. 

W związku a postawionYmi 
wyżej postulatami wysuwa sifJ 
sprawa usprawnienia działalno­
ści Towarzystwa _ Teatru i Mu-

zyki Ludowej. Oddziały woje-wzory dekoracji i makiety sce­
wódzkie Towarzystwa winny niczne. 
przystąpić do planowego realizo- Zdajemy sobie doskonale 
wania tych postulatów. Poza ak- sprawę z tego, że nie są to 
cją wydawniczą, którą stawiamy wszystkie postulaty, od re·aliza­
na pierwszym planie, należy zor- cji których zależy usprawnienie 
ganizować zasobne szatnie tea- akcji społecznej teatrów ludo­
tralne, zaopatrzone przede wych, ale są one najpilniejsze, 
wszystkim we wzorowe ubiory aby rozpocząć planową pracę na 
ludowe ze wszystkich regionów niwie teatru ludowego. · 
Polski, ubiory historyczne i Gdy te wstępne zadania zosta­
komplety do repertuaru propa- ną zrealizowane, będziemy mo­
gowanego akcją wydawniczą. gli postawić sobie następne, już 
Składnice te winny dostarczać wyższe cele i pomyśleć · o poważ­
zespołom teatralnym po cenach niejszych zadaniach które maj4 
możliwie niskich również innych b u d o w a ć D o b r o p r z es 
przyborów teatralnych, jak pe- P i ę k n o. 
ruki, szminki, krepę teatralną, Stanisław nowski. 

Powról „Zawiszy Czarnevó '' 
Harcerski · statek szkolny „Za. 

wisza Czamy", który zarazem 
był · statkiem szkolnym całej 
młodzieży, powrócił z Niemiec, 
dokąd go uprowadzono po 
wrześniU> 1939 r. i wkrótce zo­
stanie podniesiony na doku w 
Gdyni, celem dokonania nie­
zbędnych napraw. 

Przeszło tysiąc młodych zapa. 

leńców ze środowisk harcer­
skich i Ligi Morski~j przeszło 
przed wojną przez najlepszą 
szkołę wychowania morskiego, 
jaką jest pływanie na dużym ża­
glowcu w charakterze załogi. 
Ten statek, jak i jego kapitan -
gen. Mariusz Zaruski - wielki 
wychowawca młodzieży na mo· 
nu - znani . byli na całym Bał-

I • 

Wydział - Mleczarsko-Jajczarski 

· »Społem« skupuje drób i pierze 

· płacąc najwyższe ceny. 

i me kulturalnym podejścia do 
spraw ml-odzieżowych. Podejście 
tak~e nie ma charakteru wycho• 
wawczego, co organizacja nasza 
po~tawiła sobie na pierwszym 
miejscu. 
- Inni znowu chcę okazać, że 
~ i tak demokratyczni - je­
cir. ym słowem traci się energię 
młodzieńcza nad udawadnia­
niem, że kt~~ jest PSL-owskiego 
czy SL-owskiego pochodzenia. 
Czy nie lepiej zabrać się do wspól 
nej pracy nad .urządzaniem róż­
nych kursów celem uświadamia· 
nia jaknajszerszego ogółu mło· 
dzieży. Ciekawy jestem -
rzekł jeden z dotychczas milczą­
cych kolegów - z jakich osób 
będzie się składał u nas we wsi 
komitet demokratyzacji nasze­
go Koła i Jak nas będą demokra· 
tyzować. Bo przecież wzięwszy 
wszystko razem, to pusty śmiech 

Czątalcle 

porywa, że młodzież chłopsk~ 
chce się demokratyzować, tę 
która · w czasie konspiracji, bro-. 
nila się wszelkimi siłami przed 
narzuceniem sobie innego do­
wództwa niż chłopskie i pozo­
stała wierna zielonym .sztanda· 
rom ludowym w oddziałach Ba­
talionów Chłopskich. 

Z tego wszystkiego wynika, 
że nasz Ruch Młodzieżowy jest 
~drowy i silny, na którym można 
oprzeć przyszłość P~ństwa i dla­
tego każdy chciałby go sobie 
podporządkować i po swojemu 
urabiać. Naszym zadaniem bę­
dzie utrzymać go samorodnvm 
i .samodzielnym. Zresztę - po· 
wiada - praca nasza w kole, jak 
i innych będzie taka sama, jak 
dotąd. Kształtować się będzie w 
zależności od potrzeb dtmej 
c'1wili i wyrobienia młoc?z·ipży. 
Prowa.~zil będziemy pracę w 

prenun1eru Jcle 
rozpowszechnlaJcle 

Mlodq Myśl Ludowq 

tyku i w głównych portach Mo­
rza Północnego, które „Zawisza 
Czarny" w swych licznych po­
dróżach . odwiedzał. 

· A oto kilka szczegółowych 
danych. „Zawisza Czarny„ zo­
stał zbudowany w Szwecji w r. 
.1902 i aż do 1933 r. płfwał pod 
szwedzką banderą jako statek 
handlowy. W r. 1934_ :zakupiło 
go harcerstwo i przerobiło na 
statek szkolny. · „Zawisza Czar­
ny", trzymasztowy ·szkuner dre­
wniany, 305 ton wyporności, 32 

· m. długości, 8 m. szerokości i 
3.2 m. zanurzenia. Powierzchnia 
żagli wynosi 425 m. kwadrato­
wych. 

Po dokonanych remontacn -
statek ·rozpocznie dalszą służ bł 
przy zapoznawaniu młodzieiv 1 
morzem. 

kierunku kulturalno • oświato­
wo - wychowawczym, dążyć bęa 
dziemy do należytej przebudo­
wy ustroju rolnego - elekt•yfi­
kacji wsi - szybszego wprowa­
dzenia pełnego szkolnictwa po­
wi;zechnego __: zakładania ośrod 
ków zdrowia, bibliotek, czytel­
ni i świetlic - budowy Domów 
Ludowych i Szkół. życie poto­
czy się po naszej myśli, gdy ty\. 
ko wszyscy będziemy brać w 
nim aktywny udział. Dyskusja ną 
podobne tematy między kilkoma 
osobami młodych ludzi przecią· · 
gnęła się do późnego wieczora. 
Takie wieczory dyskusyjne od­
bywają się w naszym Kole dość 
często w m~iejszym czy wię­
kszym gronie Wiciarzy, które 
przekonuję i utrwalają poglądy 
mło~ych kolegów, co świadczy 
o zainteresowaniu się nie tylko 
swoimi sprawami, ale nawet na 
skalę państwowę. Młodzież do­
chodzi do wniosku, że <> niej hes 
niej nikt decydować nie może, 
ale sama w codziennym trudzie 
~ zn?ju musi wykuwać swój lot 
l, z zywymi naprzód iść" . 

Stach z Paar. 
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H'gchowonie lizqczne I sport "'· 2J 
MARIA WARDASOWNA • . ,„ „ 

, - Szybownictwo 
Zjawis~a te znajdują swe wy- . (ci~ dalszy) czołowemu Cy, równowaiy 

tłumaczeme _w fiz~ce: Ta~ więc określona długość lotu na kaidy go pokonać, by uzyskać niezbęd- siłę eiążenia - G. W ten sposób 
!'P· spos~rzezon<;» z~ tm .w1ęk~za metr opadania. przy czym wiel- ną szybkość kosztem straty wyżej wspomniane cztery sily 
Jest _powt~r:chma c1a~a 1 mmer kość ta jest niezależna od obcią· energii tj. przez pracę silnika- wzajemnie się znoszą. 
s~y_Jego c1ęzar, .ty~ c1ał_o to wol· żenia. Natomiast dia każdego pła zużycie paliwa. Siła zaś nośna 
rue.! opada. Op1era}ąc s1ę !la po· . towca przy danym obci~eniu jest siłą użyteczną, przedwdzia-
wyzsz~ . spostrzezemu Leonar- można o.bliczyć szybkość opada- łającą ciążeniu, utrzymującą -
do da ymc1 wyna?izł . sp~doch· nia w metrach na: sekundę.. niosącą samolo.t w powie~. 
r~n, kt?ry po roz~~ntęt;u. s1ę d~1ę Wiemy już, jak wielką rolę od- Stąd jej nazwa. Dlatego. też. 
ki sw?JeJ symetru .1 du7tJ ~ow;c- grywają w lotnictwie kształty skrzydło nazywa się płatem noś­
r.:chm opuszc~ ~1ę f>OW•>h pi.O- skrzydła. Zanim kształty te nie nym. Stosunek siły nośnej do 
l't:wo do z1em1. były znane i zbadane, lq_tnictwo oporu czołowego jest różny dla 

Samolot zaś dzięki kształtom wiedzione intencją, błąkało się różnych kątów natarcia i zależy 
swych płatów, opuszczony swo- od wypadku do wypadku, posil· od kształtów skrzydła. Dla każ. 
bodnie z góry, zdlizgnie się kując się słabym naśladowni dego skrzydła istnieje takie jed-
wzdłuż linii, którą dla uprosz- ctwem natury, obserwując lot pta no położenie WT;ględem kierunku 
czenia możemy zastąpić prostą ków. Dopiero rozwój praktycz- ruchu {kąt natarcia), przy któ­
pochyłą. - .nac?yłenie w stos~Th- nej aerodynamiki dał solidne pod ~ s~~nek ten osią,~ "!ar­
ku do z.1mu, mierzone kątem, 1a- stawy do opracowywania kon- tose na3w1ększą. Wartosc ta Jest 
ki twon:y ta pochyła z poziomą, strukcyj lotniczych. ch:arakterrstyczna dla: danego 
(rys 2). Mając na celu badanie zjawisk, skrzy~ 1 nazywa s1_ę. współ-

Takie opadanie samolotu jedy- zacho<hących podczas po~a- czynnikiem doskonałosc1. 
nie pod wpływ.em własnego cię- nła się samolotu w powietrzu, ' 
żaru nazywa się lotem ślizgowym. na zasadzie względności i odwra­
Jeśli szybowiec jest dobrze wy- całności zjawisk - uni.erucho­
waiony i stateczny podczas lo· miono samolot w tunelu aerody­
tu w spokojnym powietrzu .-- namicznym, przez ~tóry przepu­
,pilot może puścić wszystki,e ste- szczono za pomocą śmig, napę­
ry, a szybowiec pozostawiony manych silnikiem elektryo:nym, 
sam sobie poleci w dalszym cią- prąd powietrza tak, że szybkość 
gu l~ ślizg~wym. W ai:m- powietrza w tunelu względem 
kiem rownowagi płatowca Jest . badanego samolotu wywołala ten 
rozmiesu:unie masr odpowied- efekt, jak gdyby samolot poru­
.nio do r-0zkładu si aerodynami- szał si~ z ą samą szybkości.ą w 
c:tnych, tak by przy neutralnym spokojnym powietrzu. 
położeniu sterów wszystkie siły 2. 
%nosiły się nawzajem i ieby w re -. W tunelach aerodyna.mic,-z­
%Ułtaci.e nie powstawały momen- nych za pom-0cą specjalnych 
ty obrotowe. Samoloty spełnia· przyrządów (wag aerodyna­
jące powyższy warunek, wykonu· micznych) dokonano całego sze­
jąc różne ewolucje, np. korkO'" regu- prób pomiarów dla różnych 
ciąg, powracają do nonnalnep-0 profilów. Tak więc zostały zba­
lotu poprzez lot ślizgowy po oo- dane opory kuli, walca, skrzy­
prowadzeniu do pozycji neutral~ deł, sterów i kadłubów. Obecnie 
nej wszystkich sterów. całe samoloty, najczęściej w po-
Można s~~ie .wyobrazić z pew staci modeli, zostaj~ przedm?­

nym przybl1zeruem powierzchnię. c!tane w. ~elu. gdzie ~okonuJe 
po której prześlizgnie się skrzy- się pom1arow sil, wywieranych 
dło płatowca podczas planowa- na nie pi;;ez powietrze. 
nia. jako równię pochyłą. przy Zasad!11ezym elementem sa­
czym pochyłość drogi lotu śliz... molotu Je~~ skrzydło. Poprzecz­
gow~o. czyli kąt planowania, po ny J)l'"lekroJ skrzydła nazywamy 
%osta1e w ścisłej zależności od profile1!1 skrzyd~a .. ~offie skrzy. 
kształtów samolotu, ale teorety- dła mozna podz1~bc na;: płasko­
cznie nie zależy od jego ciężaru. wypukłe, dwuwypukłe 1 wklęs1o-

Tak więc dwa płat-0wce 0 iden- WfPUkłe. . Rozpatrzmy jak~k-0!­
tycznycli rozmiarach i .kształtach. wiek prof!l, wy~my _dł~ SI· 
ale różne co do Wagi, opuszczo- ły i?POnt l rozwazmy, !ald one 
ne z jednego miejsca. przebędą ID,'.1Ją wpływ na przebieg lotu 

· taLĄ sa d 1 Ąd . ślizgowego. 
A.<f mą ~o.g.ę, wy~ . u1ą '!' Przypatrzmy się rysunkowi 3 
~.sam~ ~~e1scu z. tą Jedynie V - oznacza kierunek ruehu: 
rozmcą. ze c1ęzszy z ruch prubę- I tr..t t · R d-dzi.e t dro he. . - ,n.ą na areia, - wypa 

ę _gę szy ieJ. , btwa oporu charakterystyczna 
. Z P?wyzszych p.rz~kładow ~y dla danęgo profilu przy prędko­

nika, :te s~?lot maJtc pe~en ści V i danym kącie natarcia. 
zapas .~ergu . potenc1onalnq w Zbudujmy równoleglobok sił 
po~ac1 włas_n~J ma~ - na pew- według równoległej i prostopad­
neJ wy~e>koset. ~o~e %a cen_ę 1:1- łej . do V i rozłóżmy silę R na 
traty te1 wysokosc1 porusz.ac si~ dwie składowe: Py i Px. ' Siłę 
: pe~ szvblc:ością naprzód. „Py" nazywamy silą noś~ siłę 
DI~ .kazd~o samolotu w zalei· „Px" - oporem czołowym. Opór 
nosc1 od Jego kształtu iest ściśle czołowy jest szkodliwy, trzeba 
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Dwie wyżej >&pisane wielko­
§ci: siła nośna i -0pór, zależą od: 

1. gęstości powietrza, 
2. rozmiarów powierzchni no­

śnej płatów, 
3. kształtów· szybowca (profi­

lu). 
4. kąta natarcia -

i mzją olbrzymie znaczenie dla 
zrozumienia i badania lotu śliz­
gowego w zależności od profilu 
skrzydła. 

.Jak z tego wnioskujemy, wa­
runki 2, 3, 4 składają się na kon­
strukcję szybow~. a poniewaz 
są one powiązane ze sobą ściśle 
określoną zależnością, przeto za­
daniem konstruktora jest do­
brać taki ze..~1 waninków, jaki 
najbardziej odpowiada projek„ 
towanej koruitrukcji. By jednak 
uczynić to dobrze, należy poznać 
sposób, w jaki "W'yżej omawiane 
wielkości są od siebie zależne, 
tj. zagadnienia. o których trak­
tuje aerodynamika. 

Aby samolot, poruszający się 
w linii pYostej, poziomej pozo­
stał w równowadze, suma sił i 
momentów winna być równa ze­
ru. N a samolot w locie pozio­
mym · działają następujące siły: 
(rys. 4) : ciążenie masy samolo­
tu, siła nośna, sila oporu czoło­
wego i .ciąg migła. śmigło, 
obra.c.a.jąc ąię. jakgdyby wśru­
bowuje-· się w powietrze i daje si­
łę poeiągoWtł, która równoważy 
opór czołowy - Px. nś siła 
nośna towarzysząca oporowi 

' 

W losie ślizgowym bezsilniko­
wym brak jest sily pociągowd. 
a zatem pozostałe trzy sily win­
ny się równoważyć. Dzieje się to 
w ten sposób, ze samolot nachy­
la się do ziemi, tak źe .ześłizgu­
j e się an jak gdyby po róvn1i 
pochyłej, a ciąg śmigła zastą­
piony jest składową. ciążenia 
ziemskiego. 

Najmniejsze hachylenie linii 
lotu ślizgowego zależne jest· w 
.zupełności od współczynnika do­
skooałości: Nazywa się kąrem 
planowania. 

Jak wyżej wspomniałam -
n*!hylenie linii lotu ślizgowego, 
ezy li kąt planowania zależne jP..st 
od współeeynnika doskonałości. 
Zależność ta jest mia.oowicie· ta­
ka, że im większy jest współ­
czynik d-0skona.łości, tym mniei­
szy -,- kąt planowania. A ie hn 
mniejszy jest kąt planowania, 
tym wolniej szybowiec traci 
wysokość w stosunku do pnele­
eianej odległości. Zatym wysiłki 
k<>nstruktorów dążą do osiąg­
nięcia największego współezyn~ 
nika doskonałości, nawet za .ce­
nę uciążliwych komplikacyj kon 
strukeyj.nyclt.. gdyż tą tylko 
drogą można · osiągnąć rezultaty 
w szybownictwie, a. zwłaszeza 
dla lotu żaglowego, który tak 
wiele nowych możliwości i uroz. 
mAicenia wprowadza w dosko­
nałości szybownictwa. 
Zasady st.erewania szyboweem 

W zasada-eh lotu ślizgowego 
wyjaśnialiśmy, ie szybowiec 
opus-rezony z wysokości splanu­
je lotem ślizgowym i osiądzie 
lekka na ziemi. Tak jest w isto.. 
cie z tym jednak z~l!!trzeżeniem, 
że aparat jest bardzo stateczny 
tj. że wszystkie siły w locie rów­
noważą się w ten sposób, te szy­
bowiec utnymuje samoczynnie 
określony kąt płaoowania i że 
lot <>dbywa się w zupełnie .spo- · 
kojnym powietnu. Szybowiec 
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bowiem stateczny, wytrącony z 
równowagi silą zewnętrzną., pod­
lega przeciwdziałającym siłom 
aerodynamicznym, które przy­
wracają mu zachwianą chwilo­
wo równowagę i poprzedni kąt 
planowania. W praktyce jednak 
prawie nigdy takie warunki nie 
istnieją, gdyź z jednej strony 
w atmosferze jeat zawsze cho6-
by najmniejszy ruch powietrza, 
z drugiej zaś strony wystarczą 
minimal.oo odchylenia czy to w 
kształtach samolotu, czy też w 
rozkładzie mas, aby równowaga 
została zachwiana. To też w 
praktyce wszystkie te odchyle­
nia koryguje pilot przy poinocy 
organów sterowych, działają­
cych tak samo w s~ybowcu jak 
i płatowcu silnikowym. · 

Organami sterowymi są: ster 
kierunkowy, uruchamiany przy 
pomocy orczyka (ster nożny) 
oraz ster wysokości i ruch orne 
cześci skrzydeł :_ lotki, urucha­
miane za pomocą drążka stero­
wego (knypla). Stery i lotki w 
neutralnym położeniu stanowi.i. 
całość z pozostalymi element.ami 
nośnymi i tworzą wraz z nimi 
układ stateczny i zrównoważo­
ny. Zadaniem sterów jest wy­
woływać stosownie do woli pilo­
t& dodatkowe siły i powodować 
momenty obrotowe. 

Uskutecznia się to w ten spa-' 
so"b, że za poruszeniem orczyka 
i dr~ka sterowego, połączonych 
ze sterami i lotkami, płaszczy­
zny sterowe nastawiają się pod 
dowolnym kątem natarcia: 

Jak wiemy, siła nośna zależna 
jest od kąta natarcia i w zależ­
ności od niego może być równa 
zeru. bądź. też osiągać swe naj­
większe wartości w obydwu kie­
runkach. To też. organy sterowe 
są w ten sposób skonstruowane, 
że w położeniu neutralnym d7.ia­
łanie ich jesi równe. zeru, a pny 
najmniejszych już nawet wy­
d1yleniaeh, kaidy ze ste!"ÓW 
obraca samolot dokoła jednej, z 
jego trzech osi. 

Ster wysokości UlllOCowany 
jest ruchomo na ogonie szybow­
ca w płaszczyźnie poziomej i po­
łą.cz()ny jest z drążkiem stero­
wym w ten sposób, że za pocią­
gnięciem drążka do siebie pilot 
kier.uje szybowcem do góry, a 
odpychaj~ drążek od siebie -
kieru ie szybo'WCe?Jl ku dołowi. 

Lotki są to ruchome części 
skrzydeł, połączone ze soba w 
ten sposób, że gdy prawa Jo.tka 
odchyla: się do góry, jednocześ­
nie' lewa lotka odchyla się ku 
dołowi, powodując w ten sposób 
zwichrzenie skrzydła i wywołu­
jąc obrót szybowca w kierunku 
poprzecznym w ten sposób, że 
odchylając dr,ążek na prawo po­
chyla pilot szybowiec na. prawo 
tj. <>puszcza prawe skrzydło a 
podnosi lewe. Nazywa się to, ie 
pilot kładzie szybowiec na p:yi 
we skrzydło. Odchylając drążek 
na lewo - kładzie szybowiec TJa 
lewa .i.-.....iJ... ( c. J. n.) 
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Planu; ... ą na u;io!łinę 
O sporcie i ćwiczeniach cieles­

nych mówimy i czytamy przez 
cały rok. W środowiskach miej· 
skich sport }est uprawiany bez 
przerwy. Poza narcierstwem i ły­
żwiarstwem panuje dzięki odpo­
wiednio urządzonym salom i ha· 
loro sportowym oraz pływalniom 
żywy ruch ·w pływaniu, boksie, 
koszykówce. szermierce. nie m<J. 
wiąc o gimnastyce i zaprawie lek­
ko · atletycz.ynej, a nawet odbv­
wają się zawody lekko - atlety­
czne „pod dachem". 
Wieś jeszcze długo nie będzie 

mogła marzyć o salach i halach 
sportowych. Z tego powodu o· 
kres zimowy pozostanie jeszcze 
przez długi czas, pomijając nar­
ciarstwo, łyżw:arstwo, hokei i 
sport pieszy. okresem martwym. 
Tym większą więc uwagę musi­
my :z.wrócić na wykorzystanie o· 
kresu letniego, a szczególnie je­
go części pierwszej t. j. miesięcy 
marzec, kwiecień, maj, czerwiec 
i cąść lipca, gdyż od żniw aż do 
zimy możliwości dla sportu są 
znacznie ograniczone z powodu 
wytężonej pracy na roli. Naleźyte 
wykorzysłanie tej pory dla spor­
tu będzie zależne od tego, jak się 
do tego przygotujemy. 

I tak, jak gospodarz w ciągu 
zimy szykuje się do prac wiosen­
nych., naprawia narz.ędzia rohli­
cze. uprząż, wybiera sadzeniaki 
i czyści zboże na siew, tak i spor­
towcy wiejscy muszą przygoto­
wywać sprzęt sportowy, ustalać 
program i plan jakotei organiza­
cję prac spo.rtowych. 

Musimy o tych sprawach myŚ­
leć sami w naszych Kołach, gdyi 
nie prędko jeszcze dotrą do nas 
gotowe programy czy terminarze 
pra~ sportowych, opracowane 
przez kogoś tam u góry. Już te· 
raz sekc~ sportowe winnY, przy­
stąpić do pracy_ 

Na kierownika sekcji wybrat 
.m.itkiego. kolegę cz.y koleżankę. 
roz.ejneć się w warunkach i moi­
liwościach i ustalić, jakie gałęzie 
sportu uwzględnimy w naszych 
pracach. Mamy do wyboru~ gry 
sportowe (siatkówka. szczypior­
niak, koszykówka. piłka nożna), 
lekko - atletykę (biegi, skoki, 
rzuty, sport pieszy i turystykę. 
kolarstwo, jeidziectwo, strzele­
ctwo i łucznictwo) sporty wodne 
(pływanie, kajakarstwo, wioślar­
stwo, żeglarstwo), szybownrctwo. 

. Wybierzemy to. co nam będzie 
najłatwiej uprawiać. Kiedyś, sko­
ro s;ę jui sytuacja nasza polep­
szy będziemy wybierali sparty 
według ich. pożytku dla zdrowia 
oraz wartości psychicznych i wy­
(howawczycli.. 

Ponieważ oprócz sportu pro­
wadzimy w kole również inne 
działy pracy, musimy plan pra: 
sportowych tale uloż.yć, aby był 
dostosowany do całości działa-

nia Koła. Obok samych ćwiczeń 
uW?głędnimy również czas na 
zawody wewnętrzne Koła, roz· 
grywki między Kołami, zawody 
rejonowe i powiatowe. 

Sporo uwagi, czasu i zacho· 
dów pochłonie nam sprawa sprzę· 
tu sportowego. Pod tym wzglę­
dem jesteśmy prawie goli, oku­
pant bowiem potrafił nas z tego 
ogołocić. Trudno dziś znaleźć 
we wsi jakąś piłkę. siatkę do siat­
kówki czy stoper do mierzenia 
czasu. Trzeba to jednak zdobyć. 

Za jednymi rzeczami musimy 
pocho~zić, ułożyć się z taką czy 
inną szkołą, zapuścić oko do po­
wiatowego komitetu w. f. i p. w. 
lub zorientować się czy gmina po' 
siada ·w budżecie jakąś pozycję 
na wychowanie fizyczne. Inne rze 
czy wypadnie nam sporządzić sa· 
memu (kostiumy sportowe, sto­
jaki i poprzeczki do skoków, stu­
py do siatkówki a nawet siatkę, 
bramkę do szczypiorniaka czy 
piłki nożnej, kajak - dalej na­
prawić rower, łódkę czy żagiów· 
kę, na inne wreszcie .rzeczy (pił­
ka, taśma miernicza i t. p.) :z.do· 
być gotówkę. 

Wszystko to nie jest ani nie­
możliwe, ani nawet zbyt trudne, 
wymaga jedynie dość sporo cza· 
su. 

tego kogoś poszukać u siebie w 
Kole łub między wiciarzami w 
okolicznych Kołach, może wśród 
uczniów szkół średnich lub zwró· 
cić się do Centrali, aby nam w 
tym poradziła. Moie takie prag­
nienia i starania doprowadzą do 
zorganizowania odpowiedniego 
kursu sportowego, na który wy­
ślemy co bardziej zuchowatego 
kolegę lub koleżankę i będziemy 
potym mieli własnego przodow­
nika sportowego. Poszukiwania 
wskazówek w Centrali może też 
spowodować zamieszczenie w 
dziele wychowania fizycznego 
Wici odpowiednich artykułów 
pouczających, jak to było często 
pra.ktyk.owane między dwoma 
wo1nam1. 

Doświadczenie w pracy wicio­
wej wskazuje nam, żeśmy zawsze 
potrafili :z.naleźć wyjście, ile ra· 
zy chcieliśmy coś przeprowadzić. 
Dzięki naszej zaradności i zapa­
łowi od 20 lat bez niczyjej porno· 
cy z zewnątrz rozwijał się w na· 
szych Kołach nich .sportowy, o? 
którego nieraz aż huczało w Wr 
ciach. 

Jeśli więc będziemy chcieli 
wznowić piękną tradyci~ sportu 
wici<?wego i przygoto.wać się sta­
ranrue na okres wiosenny, na 
pewno starym zwyczajem wicio· 
wym potrafimy wszystko zdobyć 
i uprawiać i powodzeniem te 
sporty, jakie iechc.emy. 

F. Wars 

Wypadnie nam też znaleźć ko­
goś. ktoby nas nauczył nowego 
jakiegoś sportu, którego jeszcze 
ni~ znamy, a chcielibyśmy go 
wprowadzić i opanować. Trzeba -----

Kronika Sportowa 
N.AllCIARSKIE MISTKZOSTW A mistrz w rzucie oszczepem oraz kpt. 

AWIATA Kurletto specjalista w biegach dhJ. 

W Chamonix ( uytaj Szam<>ni) w 
Alpach ' francuskich rozpoczęły się 
mistrzorlwa świata w narciarstwie z 
udz!a!e.m narciarzy 9 państw europej­
skich (Polska. Cze.chosławacja, Jugo­
sałwfa, S~ajcaria, Francja, Szw~ja, 
Norwegia. Finlandia.). 

WALASIEWICZóWNA 
NADAL ZWYCIĘ:.tA 

Nasza rodaczka Stanisława Wala.. 
siewiczówna, która od 21) lat radzi· 
wia świat swoimi zwycięstwami, 
brała ostatnio udział w zawodach 
lekko-atletycznych w hali w Fila" 
delfii (Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej) i zwycięiyla lekko w 
biegu na 50 yardó.w (1 yard - czy­
ta.i jard = O,!JU m.). Walasiewi­
cz.ówna liczy obecnie 36 lat i za­
mierza wycofać się z zawodów spor 
towych, a pracować w sporcie jako 
instruktorka. Będzie miała zadanie 
ułatwione, gdyż oprócz bogatego 
doświadczenia i opanowania tech· 
niczn.ego lekko-atletyki ma .za sob4 
studia w Centralnym Instytucie 
Wycnowa.W.a Fizycznego w War­
szawie. 

LATAJĄCY PASTOJl 
Jest nim pastor- (kapłan prote­

stancki) sz.wedzki Gustafsson, s.pe­
~jalista w biegu na 1000 yardów 
(914 m.). Przypomina to głośnego 
po pierwszej woinie światowei "la.. 
tającego doktora", lekarza niemiec.. 
kiego Peltzera, specjalistę w biegu 
na 1000 m. U nas w Polsce równie 
głośny był w tym czas.ie dr Grn~er, 

gich. 
ROBOTNICZY 

OBóZ NARCIARSJil 

Tak, j'.łk nasi Wiciarz.e, równie! 
młodzież: rQbobili:n wykorzystuje 
okres zimowy dla narciarstwa. 

W Zakopanem z.organizował O. 
M. T. U. R. miesięczny of>óz nar­
ciarski dla przeszło 3Q nuciany, 
robotników Wars:mwy. Krakowa i 
miast obu województw śląskich. 
Obok instruktorów P')lskich zaanga.. 
żowano do prowadzenia zajęć dos­
konałego trenera szwajcarskiegct. 
Uczestnicy . obozu przygotowuj~ 
.się na obozie do zawodów narciar­
skich, w jakich będzie brał udział 
O. M. T. U. R. 
MISTRZOSTW A W KOSZYKóWCB 

W sali Sokola w Krakowie zosta­
ły rozegrane w czasie H - tf>.ll br. 
mistrzostwa Polski w koszykówce 
żeńskiej z udziałem 6 druźyn (War­
szawa, I.ód.i, Kraków, Olojniee). 
Po zaciętej walce mistrzostwo zdo­
był zespół A. Z. S. (Akademicki 
Związek Sportowy) z Warszawy. 

BOKS 
W boksie odbywa się prawdziwa 

młocka we wszystkich więk~ych 
miastach Polski. Z wiosną kończy 
.!tlę sezon bokserski. 
A W ARGENTYNm PIŁKA NotNA 

Gdy cała Eur(}f.la kostnieje z zim­
na, w Argentynie odbywają się w 
ciągu stycznia i lutego mistrzostwa 
ligi · piłki nożnej, którą w krajach 
Ameryki Pohłdniowej d<lprowadzo­
no do szal~ństwa sportowego. 
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Powialowv: ·kUrs .P.R._· " . Lu'.hli·nie 
Jedną z form powszechnej o· 

łwiaty rolniczej jest Przysposo­
bienie Rolnicze. W pracach sa­
mokształceniowych w dziedzinie 
rolniczej .P. R. występuje na czo· 
Io. Związek nasz jako organiza­
cja o charakterze wybitnie rolni­
czym w pracach P. R. bierze u· · 
dział masowo. Naszym założe­
niem organizacyjnym na odcinku 
tych prac jest - aby każde Ko­
ło, aby każdy jego członek nie· 
mogący przejść przez szkołę rol­
niczą - uczestniczył w nauce 
rolniczej w formie P. R., które 
niewątpliwie przynosi rolnikowi 
przygotowanie zawodowo-rolni­
cze. Młodzież wiciowa doceniając 

.ważność i trudność zawodu rolni­
czego stara się drogą samokształ· 
cenia zdobyć potrzebne wiado­
mości do prowadzenia warszfatu 
pracy. Praca ta wymaga od po­
jedyńczego ucznia - uczestnika 
zespołu sporo wysiłku, a nade 
wszystko dużo wytrwałości i 
umiejętności chodzenia w gro­
madzie - w zespole. Praca Przy­
sposobienia Rolniczego jest więc 
szkołą Ż'ycia społecznego. Stąd 
fonny P. R. uznaliśmy za swoje 
i prace te w naszej Organizacji 
stanowią poważną pozycję. 

W okresie jesienno-zimowym 
w ramach prac · P. R. odbywa się 
wiele kursów: zespołowych, re­
jonowych i powiatowych. Na 
kursach tych uczestnicy zdoby· 
wają przygotowania teoretyczne, 
potrzebne do praktycznych za· 
jęć na doświadczalnych polet­
kach, czy hodowlanych tema 
łach. Pośród wielu takich kursów 
odbył się ostatnio powiato·vy 
kurs dla uczestników P. R. po­
wiatu lubelskiego. Zorganizowa­
ny przez Biuro Gospodarstwa 
Wiejskiego Związku Samopo­
mocy Chłopskiej wespół z Po­
wiatowym Związkiem Młodzieży 
Wiejskiej „Wici" 4-ro dniowy 
kurs powiat-owy P. R. w Lubli­
nie zgromadził 115 uczestników, 
w tym 106 koleżanek i kolegów, 
członków naszego Związku. Mo­
żna tu nadmienić, iż poza Z wiąz 
kiem „Wici" jest na terenie po 
wiat.u kilka zespołów szkolnych, 
natomiast żadna inna organiza· 
cja młodzieżowa, nawet z mie­
niących się wiejskimi, w pracach 
tych udziału nie bierze. 

Tak licznie obesłany przez 
W iciarzy kurs był wyraźną pod­
nietą dla persqnelu wykładow· 
ców, którzy w rozmowach luź­
nych podkreślali, iż w pracach 
swoich zawodowych nie mieli 
jeszcze tak wielu słuchaczy. ko­
rzystających z ich fachowych 

prelekcji. To pierwszy po woj· , stwierdzić, iż cŻterodniowa praca 
ni,e, liczny, zawodowy kurs rol- ·115 młodych zapaleńców, iż 
niczy na terenie powiatu. praca grupy armii młodych rol­

W ramach kursu, w atmosf e- ników była prąduktywną i przy­
ne serdecznej koleżeńskości, niosła pożądane rezultaty. Wy­
zostały pn.epracowane: organi· nikiem kursu młodzież wiciowa 
zacja i technika prac w zespole dała wyraz, iż praktycznie pod­
P. R., formy samokształcenia, chodzi do brania swoich spraw 
oraz wszystkie przewidziane te- w ręce. T neba tu jeszcze nad· 
ma.ty do praktycznych za· ęć w mienić, iż zapał i aktywność mło 
zespołach - uprawowe i hodo- dzieży spotkała się z dużym zro­
wlane. Poza problemami upra· zumieniem ze strony Powiatowej 
wy, nawożenia i hodowlanymi - Rady Narodowej, Wydziału Po. 
młodzież bardzo Żywo intereso- wiatowego, Związku Samopo· 
wała się formami zbytu surowców mocy Chłopskiej - Biura Go­
. rolniczych. Widać było u mło- spodarstwa Wiejskiego, co nie­
dych kursistów zdrowe po~ej· wątpliwie przyczyniło się do 
ści.e, zmierzające do całokształ- udania impreŻy. Oto wynik har 
towego ujęcia zagadnienia życia monijnego działania, który może 
gospodarczego wsi. i winien posłużyć za przykład 

Z całą obiektywnością należy innym powiatom. Empe 

Uczestnicy powiatowego kursu P. R. w Lniilinie 

Zjazd inspektorów osadniclwa 
W Biurze Głównym Rady Społecz­

nej Osadnictwa Spółdzielczo - Par­
celacyjnego Ministerstwa Ziem Od. 
zyskanych w dniach 17 i 18 b. m. 
odbywały się obrady inspektorów 
Wojewódzkich, osadnictwa grup i 
spółdzielni parcelacyjno - osadni­
czych na Ziemiach Odzyskanych. 

W zjeździe tym brały udział za· 
interesowane Ministerstwa i inne 
urzędy Państwowe oraz organizacje 
społeczne. 

Przedmiotem obrad były sprawy 
i zagadnienia, związane z zaludnie­
niem i zagospodarowaniem Ziem Od 
zyskanych, oraz instrukcje służbo. 
we, jak nie mniej omawiano świeże 
zarządzenie o reorganizacji Woje­
wódzkich i Powiatowych Rad Spo· 
łecznych Osadnictwa Spółdzielczo­
Parcelat:yjncgo, które, jak wiado. 
mo, polega na tym, że wojewodo. 
wie wchodzą w skład tych Rad z u­
rzędu jako · prezesi - analogicznie 
wchodzą z urzędu jako prezesi Rad 
Powiatowych starostowie powiało_ 
wi. Sekretariaty zaś tych Rad pro. 
wadzą odtąd jako sekretarze z u­
rzędu w Województwach Dyrekto· 
rzy Pai1stwowych Urzędów Repa· 
triacyjnych i analogicznie naczelni. 
cy Odziałów Powiatowych P_UR-u. 

Jak widać ze złożonych sprawo· 
zdań i meldunków za ubiegły okres 

I 

sprawozdawczy, akcja przesiedleń. 
cza z województw centralnych na 
Ziemie Odzyskane przedstawia się 
następująco: w ciągu sześciu miesię. 
cy wysłano na Ziemie Odzyskane, 
celem obejrzenia i zarezerwowania 
tam odpowiednich majątków ogó­
łem 853 delegacje, które zabezpie­
czyły dla siebie 432 majątki. 

Na te majątki .wysłano dotychczas 
67 spółdzielni parcelacyjno-osadni. 
czych i 331 grup parcelacyjnych. 
Na folwarkach tych osia.clio razem: 
w spółdzielniach 2.109 rodzin, a w 
grupach parcelacyjnych 6.930, które 
przesiedlając sią na Ziemie Odzy­
skane zabrały ze sobą, oprócz zapa­
sów paszy i zbóż: 786 koni, 2272 kro. 
wy, 2457 świń, 1207 owiec i kóz oraz 
14.053 szt. drobiu. 

Na osiedlenie się spółdzielni i grup 
parcelacyjno _ osadniczych zajęto i 
zarejestrowano 444 majątki, w czym 
w województwach: szczecińskim 
150, o powierzchni użytków rolnych 
41.500 ha; wrocławskim 188 maj„ 
o powierzchni użytków rolnych 
135.768 ha; w gdańskim 37, o po­
wierzchni ttżytków rolnych 7.580 
ha; w olsztyńskim 51, o powierzch­
ni użuytków rolnych 12.335 ha -
i na Ziemi Lubuskiej 18 maj. o po. 
wierzchni użytków rolnych 5.645 ha. 
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.Jak 'racuje11y w·~ 1111 
·Młodz. Wiejskiej ;, Wici'·' 
· w Woli Żyrakewskiej paw. Bę~iay 

Koło nasze zostało zawiązane w 
1945 r. Pocz,tkowa praca była cięż­
ka, więc trzeba było nie mało trudu 
włożyć ażeby po tych wojennych za­
wieruchach zorganizować młodzież. 

Wielkie trudności mieliśmy z po­
wodu brjlkU świetlicy, lecz z biegiem 
·czasu i do świetlicy doszliśmy. Ode­
graliśmy kilka przedstay.'ień, z któ­
rych zdóbyliśmy pewną kwotę pieni~ 
dzy. · 

Najpierw wzięliśmy się do upo­
rządkowania remizy strażackiej, gdzie 
dotychczas mamy świetlicę (wprawi­
liśmy podł-0gę, szyby w okna i wybie-­
liliśmy). 

Następnie praca ożywiła się, ma­
jąc miejsce na zebrania, odczyty, po­
gadanki i zabawy świetlicowe. Mł°'" 
dzież, która jeszcze nie było zorga­
nizowana widząc naszą pracę, poczę­
ła się garnąć do naszego Koła, to tei 
nasze szeregi „Wiciowe" wzrosły do 
50 członków. Nie zapominaliśmy w 
dalszym ciągu o przedstawieniach 
odgrywając je, po których mamy moc 
wspomnień i zadowolenia. Jeżeli cho­
dzi o wspomnienia to do dzisiaj wspo 
roinamy diielnego „Symchego'', „Ma­
jora" i młodego „Frania" w okula· 
rach. Urządziliśmy także dożynki 
(w' 1945 r. i 46 r.) ). Dały one wielkie 
zadowolenie nie tylko członkom, ale 
też i starszym. 

Korzystamy z różnych kursów wyw 
syłając na nie delegatów. Nie brako­
wało także naszych delegatów na 
zjeździe wojewódzkim, k-0nferencjach 
powiatowych i sąsiedzkich. 

Zorganizowaliśmy przy naszym 
Kole Chłopskie Towarzystwo Przyja 
ciół Dzieci i Sekcję Przysposobienia 
Rolniczego, .'w której praca idzie z 
wielkim ożywieniem pod kierownic,.. 
twem „Sędziego". 

Prócz tych prac rozwinęło się u 
nas czytelnictwo, pism i książek. Po· 
siadamy własną bibliotekę ( chociaj 
niewiełką). z której wszyscy chętnie 
korzystamy. Czytamy także „Wici" 
„ Wiciową Dro i:- ę" i inne pisma. 

Młodzież nasza zrozumiała, że ty}w 
ko Przez pracę uczciwą i społeczni• 
możemy podnieść · wieś z nędzy i 
ciemnoty i łatwiej odgadniemy po­
trzeby wsi. Org-anizujemy się wszy­
scy w szeregi „Wiciowe" z myślą, ił 
stworzymy nowe życie lepsze i spra­
wiedliwsze. - „ Wiciarz" 

Wiejski Uniwersytet Ludowy 
w Łęknie pow. Sroda 

rozpoczyna 20 marca br. kurs żeń­
ski, który trwać będzie do połowy 
lipca br. 

Zgłoszenia wraz z podaniem„ 7.y· 
('iorysem i zobowiązaniem rod7.ir.ów 
w1ględnie organizacji co do regu· 
Jarnego uiszczania opłat kierowa6 
nlllPży na adres Uniwersytetu. 

Nauka bezpłatna. Opłata za wyły. 
wienie m i e~ięc?nie 1.000 zł„ dla 
niezamożnych ulgi. 

Przyjmuje. się dziewczęta od lat 
20-tu. 

Kandvdatki zostanę listownie zac 
.wiadoniione o przyjęciu ..., . _. 
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Wśród ksiqżek 
Zofia Dróżdż-Satanowska- „Niewydeptane ścieżki" - „ Wydawnictwa Panteon" 

Minęła wojna, a to wszystko 
cośmy przeżyli jest poza nami. 
Jedni chcą zapomnieć, wydrzeć 
ze swej pamięci te lata koszmar­
nych zmagań i dlatego niechętnie 
biorą do ręki książki opisujące 
lata okupacji, nie chętnie idą do 
teatru na sztukę z lat wojny. 

Inni, do których i ja należę, 
często wracają wspomnieniami w 
ten okres i chcieliby go właśnie 
~e wspomnieniach przedłużyć. 
Zaliczam lata wojny do najpięk­
niejszych laf mego życia, ponie­
waż smak i sens życia pojęłam 
dogłębnie wówczas, gdy życie 
graniczyło ze śmiercią. I dlatego 
właśnie my tak chętnie mówimy 
o minionym i tak chętnie czyta­
my o tym, jak inni przeżyli lata 
wojny z wrogiem. 

My, cośmy pracowali w kon­
spiracji, cośmy przeżyli wiele 
chwil tragicznych i nieb'!zpiecz· 
nych - iednak żyliśmy innym, 
łatwiejszym Życiem, aniżeli par­
tyzanci. Mieliśmy swe domy, 
mieliśmy swe życie prywatne i 
choć za fałszywymi dokumenta­
mi, żyliśmy jednak życiem pół 
legal~ym. Inaczej partyzanci. 
Rzuceni w lasy, w okolice nieraz 
całkowicie obce, często odcięci 
od pomocy z zewnątrz, przeży­
wali bardzo tragiczne chwile 
samotności. To był front, ale bez 
upl.ecza, front bez dostaw żyw­
ności i amunicji, front bez łącz­
ności, front bez prawa pa·~donu. 

Autorka niewydeptanych ście· 
żek wprowadza nas w świat ży­
cia partyzanckieg1J w sposób tak 
żywy, realistyczny i ciekawy, że 
na godziny czytania przenosimy 
się w ich życie, cierpimy i radu­
jemy się wraz z niąii bez reszty. 

Partyzantka rzucona za Bug, 
operująca na Polesiu ciężkie 
miała zadanie. Ludność miejsco· 
wa, przeważnie nie polska, różną 
miała postawę, w każdym razie 
nie było tam takiego współżycia 
jak w kieleckim czy na lubd­
szczyinie. Łączność z partyzant­
ką sowiećką · była raczej luźna; 
tak, ie Polacy w tym obozie leś­
nym skauni byli na włas~ śiły, 

własną inicjatywę i wskutek tego 
musieli być bezkomprom:~owi i 
twardzi. 

Autorka nie idealizuje. Poka­
zuje nam wszystkie strony życia 
leśnego i te jasne i te ciemne. 
Byly momenty, kiedy przy czy­
taniu porywał mnie w pewnych 
momentach wstręt. Jaktn, to ko­
bieta może mścić się na trupie, 
walić w łeb zabitego łopatą i wo­
łać na drugą „ucz się zemsty i 
nienawiści\" 

A kiedy sanitariuszki w u­
cieczce ratują rannego kolegę i 
wloką go w biegu z sobą, a żoł­
nierz-partyzant wali je batem 
krzycząc: puścić rannego - zo­
stawić i biegiem naprzód - coś 
buntowało się we mnie - jakto, 
czy tak wolno postępować? 

Ale potem chwila refleksji. A 
czy ty wiesz, jak tybyś się z~­
chowała w takiej sytuacji? Zycie 
w pewnych warunkach ~ob~ nas 
twardymi i inaczej rea~ui.e .s ; ę n~ 
pewne zjawiska w salt szpita~neJ 
w warunkach normalnych, a ina­
czej, gdy się jest otoczon~ 
przez wroga, gdy towarz~szowi 
umierającemu trzeba da~ CJa~ku, 
aby ocalić go przed bestią, Jaką 
był wówczas Niemiec. 

Prz~cież i my w latach oku­
pacji inaczej reagowałyśmy na 
różne zjawiska, aniżeli w cza· 
sach normalnych. Gdy ginął nam 
najbliższy czfowie~ -:- w~wczas 
nie łzy i rozpacz ZJaWlały się pod 
powieką, ale natychmiast wyska­
kiwały. z naszej św.iado~~ści de7 
cyzje: ostrzec, zawiadomic, doku 
menty zniszczyć, broń schować, 
lokal oczyścić i tak dalej. A ktoś 
stojący z boku mógłby rzec: „a 
cóż to. za ludzie .... " 

Tak było i w partyzantce. A 
przecież i tam człowiek zdoby· 
wał się na akty najwznioślej~zego 
heroizmu w imię wartości wiecz­
nych, jak miłość człowieka do 
człowieka. Sanitariuszka Mary­
sia zostaje wraz z drugą pi,elęg­
niarką przy ciężko chorym to­
warzyszu walki w obozie, który 
partyzanci otoczeni pi::zi:z Niem­
ców muszą opuścić, mimo, że 

człowiek ten jest umierający i 
nic już mu pomóc nie można, a 
same narażają się w ten sposób, 
na coś gorszego · niż śmierć, bo 
Niemcy nie uznają .pardonu, ~ 
partyzantów nien~.widzą gorzt;J 
niż żołnierzy armu regularne). 
Dlaczego one to robią? Aby ich 
towarzysz, gdy przed skonem 
wróci mu świadomość nie czuł 
się samotny, porzucony,. aby 
bratnia dusza była -przy mm w 
chwili śmierci. Piękny to czyn 
i taki nawskroś kobiecy. Męż· 
czyźni nie zdobywają si~ zwykle 
na takie czyny. Są zdolni do bo­
haterstwa i ofiarności, ale tam, 
gdy to coś daje: gdy można to­
warzysza rannego uratować, ~e­
dy wyciągną go spod k~l.' W?Vf­
czas nie liczą się z mozhwoscią 
własnej śmierci. Ale gdy rat_unek 
jest niemożliwy, gdy chodzi tyl­
ko o samopoczucie towarzysza, 
wówczas uważają ofiarę za zby­
teczną. Inaczej reaguje kobieta, 
bo zna ona wartość tych niewy­
miernych czynów, wartość ty~h 
przeżyć psychicznych, które me 
mierzą się kęsem chleba, zdro­
wiem czy siłą. 

Niewydeptane ści~ż!<-i napis.al.a 
kobieta i jest to ksiązka włascr 
wie o kobietach. Wprawdzie w o­
bodzie partyzanck!rn zn~ko~if:ą 
większość sta.no~ią ~ęzczy~m: 
ale te kilka kobiet, ktore z mm1 
dzielą dolę i niedolę, są osią opo­
wieści. 

Książka napisana jest od stro· 
ny przeżyć kobiet. I dlatego au­
torka nie daje nam obraz~ wa~k 
partyzanckich z punktu widzenia 
strategii żołnierskiej, dlaczego 
takie a nie inne wyprawy były 
przedsiębrane, jak wyglądał pJan 
walki, jakie były siły przeciw­
nika, ile uzyskano przez walkę 
i jak to pod względem wojsko· 
wym wyglą~ał~. O tym ni~ mó-
Wl. 

Dowództwo wydawało rozkaz 
- żołnierze go wykonywali, nie 
zastanawiając się nad jego celo­
wością. Był wydany rozkaz wy­
sadzenia pociągu. żołnierze posz 
li, poszła z nimi Marysia - jui 
nie jako sanitariuszka, ale jako 
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partyzant, z pepeszą na ramieniu. 
Za czyn ten Ni:emcy spalili wieś 
i powiesili rodzinę chłopską, z 
którą partyzanci mieli kontakty. 
r wtedy budzi się w Marysi re­
fleksja: czy wolno nam robić ta­
kie rzeczy, czy wolno skazywać 
niewinnych ludzi na zemstę Niem 
ców. 

· Wrażliwość kobiet jest o wie-
. le większa, aniżeli mężczyzn, spo 
sób przeżywania różnych zja­
wisk o wiele głębszy i subtelniej­
szy, mimo, iż życie w obozie nie 
stwarza warunków do sublimo.. 
wania przeżyć i rozwoju uczuć i­
dyllicznych. 

Wielką wartością książki jest 
właśnie wprowadzenie mas w 
świat kobiet - partyzantek. U­
dział kobiet w walkach o wyz· 
wolenie Polski był w czasie Il 
wojny światowej znaczny, ale li­
terackiego wyrazu nie znalazło to 
w tej mierze, w jakim udział ten 
był liczny. 

Mamy trochę wspomnień z o· 
bozów, z lat walki konspiracyj­
nej, a „Niewydeptane ścieżki'' 
są pierwszą książką obrazującą 
przeżycia kobiet w partyzantce i 
dlatego jest ona tak cenną. 

Typy kobiece są róinorodne, · 
nie ma wśród nich wybitnych po­
staci w stylu Emilii Plater, ale 
tym cenniejsze i wartościowsze 
są czyny kobiet, iż dokonane by. 
ły rękami tych zwyczajnych dzie­
wcząt, i żon, jakich tysiące spo­
tykamy w życiu codziennym, a 
jednak niewiele z nisch zdobyło 
się na porzucenie swych środo­
wisk i pójście w wielką ninna· 
ną na stracenie - w imię nie 
własnego bezpieczeństwa, kariery 
wojskowej, sławy a.y aaka~ 
kartki mobilizacyjnej. 

Piękna postać Marysi - sani­
tańuszki, tragiczna Heleny CY. 
wzruszająca prostej chłopki Ja­
niny, to postacie, jakie powinny 
przejść do histońi ruchów wol­
nościowych, jeśli były one po· 
stadami rzeczywistymi, a nie tyl­
ko literacką f;mtazją autorki. A 
były one spewnością neczywiste, 
bo i my znaliśmy takie Janiny, 
Heleny i Marysie w innych wa­
runkach, w innych walkach, a 
przecież podq!,nie ciężkich i trud· 
nych. 

Ciekawe jest porównanie au­
torki, pneprowadzone między 
polskimi a sowieckimi partyzant.­
kami. Nasze kobiety walczyły 
o zacowanie czystości, nie o spo­
spolitowanie swych uczuć w sek­
sualnych wyżyciach, do których 
było tyle okazji, a chociaż nie 
wszystkim to się udało, to prze­
cież takie było ich dążenie. 

Rosyjskie kobiety natomiast 
miały stosunek do tych spraw 
bardziej prosty. Prawda, że s'tc~e · 
ry i" naturalny, ale przecież bar . 

„ 
! 

! 
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dziej brutalny. N.a.dzia po. śmitt­
ci Fiedocdci zyje :z: ·mnym. Gdy 
M.acy.sia się dz.iw.i.. ie tak pr~o. 
Na<lzi.a odpowiada: 

.,A roi rohiić,, sam~ ni~ mcż­
m.. Tyłu męi-czyzn, tIZ~ba z jed­
llym.. u nas macuj - wzdvc:ha 
i ~j~ -plakat„. 

A Marysia zauważa: 
..Jest rożnka międzv nimi a 

1 aami. St cn.e od nas od ważniejs:z.e 
w boj11;. ałe wo.h« fy.cia majł 
mi.~ksq postaw.ę. A .moie j:e do 
tego popi-QStu zmusza syW.a.cja. 
Na.dz.ia wzdycha,, pl.aae, .ałe ży­
je ~ drugim. ho nie można .ina­
czej". 

A w ogóle miłość nie jest ob· 
ca w <>bcń<e p~anłów. 

„,Miloś.C 'S1lnitjsza 'est 3d woj­
ny. Wldrimy to na kaidym kro­
ku. Oci-n:a 'Sit nieustanni~ <> 
śmierć, a jest -p.mn1mo reg-o tOOTi\'% 
bardziej 'WS%~dh.w1adna. Wiccmi.~ 
ktoś 'tn k~"s k1"C'ha. Kocha mtlC­

niej i bo~-eśn1ej, ni.Z spotyka ~i~ 
to w ciepłych, miłych pc\..oja<:b, 
do który.eh. nie dotarła wojna'. 

Ciekaw.c jest zakoliczenie ksi~ 
ki. P.artyzanci pt:ttsdi za front, 
mogliby już w.mcił do <l0!:00w3 
czy st~ayć sobie .domy i oo­
począć po tylu latach tułaczki. 
Ale walka weszła im w krew, a 
ptmadt>O czują się tak inllll.i oo 
fych lud-zi 'i: mda:st, kron:y claodą 
dolbrze :ab-rani i mieszkaj~ tak wy­
tw.om'i~ w -poróWJtaniu z parły'­
zanc:kimi s~ałasami, że nie umie­
ją się -ma1.e.Z.C w tym świecie. uic 
umieją się przystos~ .do n.o­
w~ ±ycia. l'dlatego idą do w.oj­
sb,, '%ad.~ga;ą się, abv w f ohkitj 
;A.mln wałczyć dalej na fron.cie. 

Ci-ekaw~ j'Csł gidJZ:ie oni .są dri­
~a;. Co mł-o się z Matys~, Wła.. 

·drs'a~m. Heneykian, Jasiem i 
inn'Vftli? 

Czy włączył1 się w rytm nowe­
g@ życia i na froncie cywilnym 
walcz~ kie}ruą, piórem i ptugiem 

•O DOWł Polskt. czy też w dal­
szym 'Ci~ sz:uka.ł!! 'Siebie i miej­
sca, w którym umiesu:zą swe 
t,sknoty i 'bó1e 1at p.rzeiytycM 

Leszek Gm'to w.slfr: ...Pohka '!I. Po­
rmwze Odrnnskie-. Zv:YS .bbit-0rycz. 
ny. BiblWitts ~Na~. 
S~ia: Ziemie Odv:y.iik.ane pod r-edak_ 
cja d-ra 'Stanisława Helsztyltskiego. 
:Warszawa. 1~41>, PZWS, stran 14'8, 
cena !25 151. 

Tragicznie przedstawi& się polska 
literu.ura h1sLoryczna na tein.at ł'o· 
morza . .t.i.„•hodrHt-go w pruowidt­
st w 1e do ł'@.won.a Wscaodna~u11: 'Z 
jednej sb'lmy cibrzymia iioSć prac 
o ter~ kłór}' podbili i dr.ierŻ)'Ji 
przc:Z SJ.~u. ... :t.J \, „ ... ·v .... 1U" i... . . ..... . •. I. 
dru;:; iej :słrDny głuche · m.I!al!llie. 
:Ekspansja polska .okresu jagieUvil­
skiego i pGiniejs.z.c~_, - skierowana 
na wschód i pi)łudtlie, pr~ 
naszym oirom i mun .samym-tió;ry. 
zonty ku 'Stronie pÓlnocmr-zaeho­
dr.iej naszego przyrodzo~ ~T'Y­
torium luć:iościawego. Brakowi te­
mu dzień dzisiejszy stara si~ zara· 
dzić. Od roku t'.945 ukazuje 'Się już 
trzecia ksiąfb poświ-ęcona Pionm­
rzu Zachodniema. Po ~szernej rno 
nografii Jótefa Mitk"wski'egO. po 
książce Stanisława Helsztyńskiego 
pt. „W 1iastowskich grodach Po­
morza ZarbodnH:glł", pop.abrne stil 
dium Gustowskiego. 

K.~~ :zostanie P'!TYKta '& 
wdzięcr.aościią ptuz :sz.eswm .kOO. 
c:::~-~l.-e ~uiG i.~ ..! ..,Q \," .iU :. C LI e .ut J -

mi Odzy.ska.npui. Dowiedzą siie one 
z jej kari, jak mimQ wszys.tku słD· 
wiański e1-ement utnym~ 'Się długo 
D'l! tych łienln'lllo'A. Dowielizą .i;Yę. te 
do wj,ejm .X VIJ. 'łdedy osłiatni ksi'ł­
ż~ ..słowiaiiscy u .S.Zcz.ecina wy­
iµś.Li. kuJoryt etniczll.)' mieszkańców 
tej zi.crnl by1 .zlł'Sadai'C1łl0 n-am trobra­
tymezy i pokrewny. Autor >mf:łęhia. 
się z zam.iłow.mńetn w t~ tak mało 
zhad·ane OOtychcu.s dzieje. i wyrzu­
ca .u.a wierzch CO'raz rurwe <łowody 
pamięci, tnvajfleej na 'tych tl!renach, 
o ~zynairinuści ero lirolesłwa 'IMJl• 
skreg<t. Władcy ;r;powmom:iceni :z 
dTN1stią poł'Ską. kg~mkzki pol­
ski€, puselstw.a ,p.olslrie. układy p.oli· 
t.Y~ne .z 1<ra1u1wem - ·w wszysl1w 
przcmja -s1-ę jak barwn-a wst~ffe 
pnez di!:~~}e t~i ip:mWiocji, któr,.a 
dzisiaj st.mmwi k1tmreń w~lny 
na~j rzeczywisru..~ci tlz.iejDwej. 
Pełnemu uaświetl~niu poddane zo­
sta1y zwJm;zcra C'Zl!SY nowsze. 1'ms 
"ie]m 'XIX ł XX. ja"k T<łwoiri .spr.a­
WV ~arcze i mnmrle. wypły­
waj~e z .kłuczow.e,gG JjDł..ożenia 
s~lnie mi.as.ta .Szczecina. 

K'S'i'!lź'ka, prrewid~ć ło kRba, 
pr2)·czyni się k~itałnie d11 zrmhe­
nia po.er:11ci a p.ewaaści - polski.eh 
rz.e.SJ: .osiedl~ych na Pomorzu :za. 
chodnim, wykazując im ~owodnie, 
że poruszają się po ziemi -czysto s'łQ. 
wiańskiej na szlaku Bolesława 
K~stąo., 'i łer.en:aeh.. ipodle­
~ praz łysi:,e bł władaniu 
ksią.żąt !iIDwlańskkh. Liczne mapy 
i wyK.resy ułalwią or-ientację wśrnd 
teI i:rrzerh-adrld poprrez dneje, 
gdne -ro -chwila 'Zdumiony ceytE1-
nił: „~rątmie: :m6Wl1 nłi ftllS'R­
gQ. znQwu Polacy • .Kraków. testa­
ment wspominający o Polsee, hołd 
świiukzacy o zwi~zkn teao 'krll'.iU 
z Polską! 

Długo oczeltiw~ poła.zebu 
książka! J 

Kurs żeński 
w hiwwsyteef e l1iow, 111 w Cł.wlł<awie 

Wiejski Uniwers_y.ta LudDwy .im. 
ks. Stojałows'kiego w Chwałkowie. 
pow. Gostyń zawia<ł.amia, i:e z dnifm · 
23..ga m~rea br. 11:osfanie olTarłt 
kurs żeński. Na kurs moi~ 'Się .zgło­
sić mlDdz.iei żeńska, JnQjąca >UJw.ń. 
czony 18-.ty r.ok zycia, która pca.gaie 
, xd0 :.-, ć i -po ;!~-ę b ć wi'ed;:ę ;:igu :tm­
ksztakącą, oraz wszechstronne wy­
rołJieije 'Społec:zM!. 

Czu lrwama hlrm do 13-go li> · 
Ca a ·E.< 

Do zgłnszenia dołąC'2_yć należy: 
1) Wfasnor~zny życiorys, • . 

2) świ.adec.tw.o .zdrDw.ia. 
.ł) .ewU.. pa-danie D zwolnienie 

z opłal. · 
Opłata miesięczna za utrzymanie 

w inter.nacie wynosi l!DO rl. Zdnłna 
a chętna młodzież może hyc czę­
ściowo luh -całkowicie 'ZWOłnicma 011. · 
opłat. 

Zg'ło'Szenia na1-efy 1d-ero~~ - dtl 
dm~ 13-ig.o marea br. pod a(tresem: 
Kierownkłwo Wiejskief'{l Uniwer.: · 

· sy!~t.n 1.l1dGw.ego w . f'.,hw.ałkowie. 
p-ta ~ró_bia; p~w. Gos!~ń. . _ 

• 

Książki i pisma nadesłane 
. Józef Uominko - Spółdzielczość 
.Soożywców w Związh."U Radzieck im­
.,Społem" Zw. Gospod. Spóldz. R. P. 

.l'aństwo~ ~ w~­
Szbła~h 

Gusto:wm Lenek - Polska a 199-
mone Odnański-e. 

A.past 11•\:symilian ~ -
P~ do Prus (1844) opr. Krystyna 
Pi-eradzka. 

Zbyszko Bednorz - od Opola do 
Wroclawia. 

Kom. P~ularyzaeji Planu Oł'bud•wr 
Gospoeacczej 

Czarne bogactwo węgla - pod red. 
Julia.u.a Podoskiego. 

Dziś i ]mre hllł - 'poc1 i-ed.. .Juliana 
Podoski€.go. 

le1:ef K:apaici&:i - eieł'I!~ 
śr:ieYlri liteątury Jadowiej - Wyd. 
L. I. O. K. 

Krystyna Poznańska, Zygmunt Mły. 
Mmki - N.a ::>bcej sło:Zbie - Porad. 
!iilc Prac. ~:e;g-o. 

&lw.aro W eitsc'b - Technika p.ntey 
umy.s1owej - Spó~d.zielnia ,.,św.iata­
witl". 
świat - .Życie - Czlowiek- praca 

zespofowa 'P'Ott red. .J6z~fa Pi~ra -
W}'d. bastytut Pe~cmy w Ka-tio-
wirac:1i". . 

Spóldzie1nia Wydawnicza „K-siążka„ 

Engels Fryderyk - Ro2wój socja­
limm od utnpH 00 nauki. 

Upfon Sinc'h1i:r-Nałl11, tom 1 i U. 

.Stt>I.ania S.emp.ołow.ska - Na .r.a­
tunek. 

' 

Maria Konopnicka - Dym 
Martw.a n11lUTa. 

!\lari.a Koiw}micka - Mendel 
Gdaimti. 

S}"BOwie Ziemi .Mzmwieckiej -
ęr.aoował.a Komisja ł11Storyczna 
przy WAr.Sz. J(omiłeeit! PPR - J. 
.Płastński. '· Durajcrcyk. L Kowalska. 

Shllin lóuf - O m.arerialiźmie 
male]tqanym i hisl@J"}-aDym -
Bibl. K1asykow 'Marksizmu. 

Spółdzielnia Wydawnicza „Książka" 

W.anda Wa111"1ewska - Ojczyzna -
powieś!. 

Ado1f Rudnicki - Profile i dl"()oo 
biaz.gi żołnierskie". 
Moll Rtulaicki - Wie.lbnac. 

Księgarnia Lowicka 

Goulzi.kłewiez l'eodol- - Wy.i]l'Jl.. 
ka. 

„ W.i.edza j życie" Tow. U.ni-w~ 
R@bola. - grudzień. 1!1f6, 'Zeszył '8. 

... Wieś i p:ańsłwa" - gruwffi 
r9ł'6, Nr tl) -11fresięczeik - 'S,pó1;u. 
W-y-d. „Wici"'. 

„Przegląd Z"aChoonP' - 'l!tycz-eń 
1947, Nr 1 - miesięcznik - lnstyt. 
Zachodni. 

„Dent, ~. łlliea.lca1He' - J:ll' 

8-.9-10 - :p.:aidriernik, :łisłopad. 
gnidzjeD.. 

,.,D.deci i wydww.awca'" - illX 3-4 
- listopad - grudzień. 

..,P,onwbtik pc.acoWJWc.a s~ego" 
nr 1-2 {33-84) lutyQ 

... ..,życie sktwians'lde" n;: 9-10-U­
wn-es'ień - 'Paździ~ftt - 1-isto:patl 
1!)46. 

fJwaqa! 
. 

Billlialekarze i Księgarze 
llakłatlem Wytlawnictwa "Panteon·•• 
ukazalJ się następujące pawieści: 
Z. Dróżdi-~a1annwsta -1tewy~1łłl3łle Acimi zł.. 351-

(powieść 2 partyEtłl\łli) 

J. łwmtiłwicz ~Stara Gtfiełnia lł„ 1ł0.-
(opowiadania) 

-Dwa Stasr zł.350.-:-
(powieść histelyaBB • czasów Hassa i Joaany o· A"' 

. - Sprzysieżeftie zl.i.-
:{powieśc -obycmjowo-pGlityczna) 

A. Bocheński ·- Bzłeje!łumttvwPołsce zł. 4mJ.-· 
(pamflet aziej<>pisarski) . 

Zamówienia kierować: 
Wydział Wy-awaiczy Zw„ Ił. Wiejskiej ·1.P. 
,1WICł" Warszawa 1 skrJlka pocztowa llr 68 . 

~:ęgarnie otnymułą ra~t tłię9.rm 3Dl>/n 
- oraz 12113 · - '. ~ 

I 

I 
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ŚUJiót 
i Pol§ka 
w •1:1qodni•• 

A.M..1\IESTIA 

Oczekiwana niecierpliwie przez 
całe społeczeństwo polsk~e ustawa 
o amneslłi zasłała wRSZ'Cle. udl.wa:­
lona 22-go b. m. 

lkb.waJenie amnestii iest his.to­
rycucym wyG.arz.eni~ w tl~eiacb. 
nowej, demohalyCDleJ. Pa~ Te­
raz, ~ pod'sta.w~ amnestii. mog;fł 
s.woOO<iaie Wy-~ z Ia:s.u seUd wałę­
sai~ycb. się. ieszcze pa ni~ da'!• 
U)fch. part:yz.all(QW~ mo.g-11, UJ:l.WlllĆ 
si~ ci -wszyscy. któi:z.y dotąd re.&a 
nie zrobli~ tudzie .,.bez. iutra", maga 
spokojnie. po.wrdcić do mmna.Inegc;i 
i~cia,. do, ~Oli:~ r~lł ii d.0.11!.ÓW~ 
by lJez °kn!Cia si.ę lUZ poza pru.aml. 
drzew, bez granatów w llies7-eniacll. 
i rewolwerów za pazucl1ą, poprze­
st~ wresicie hratobl>jwych mor­
do\.V'. a $łalląwszy y.zy ~'arsrlatxh 
pruy burlowae d:iwigaj.fq się a 
gn.imw i rura Ojicz:yznę.. 

Amnestia została uchwalona, iak 
mówi art 1 lejże,. 

.,.Celem UIJamię.lnienia oCwarcia 
Sejrrm Ustawodawczero, wybranego 
z woli Narodu w dniu 19 stycmia 
1!»7 r. i wybfiitn Prezydenta Rzecey _ 
pospol!Hej Polskiej OY:rz cerem urna. 
żliw~e.nia ws1ys•kim obyT·:llełom 
wzięcia IMUj.ału w OOhl.id.o-w!e De­
mokratycznej Po\ski Lud.owei". 

Jeżeli teraz, w ciągu 2-ch mi-es~ 
cy od dnia wej.kia usta\yy O' am. 
nesfii w życie jeszcze ktoś nie uj,aw­
ni się i pozostanie nadal w po<ll.fo­
mm - sam prrel'rrcśli sabi'e · cale. 
17nynłe- Zycie i: sam słrazuje siebie 
rra z:r~dę. 

Amnestfa arwiera wfęzienia i wy­
JJUS2C'Z2 mt wolność łud'ri słediących 
t:rm z~ zbrodnie przeciwko Pań­
stwu i Demokracii. Kil'kadzies.iąt 
tysięe']V Judzi- Po-wróci l"łMlWU. do 
normałne'go ~fa. 

Z liczby 7579 wię-iów karnych, 
os:tth&ll)-cil rn przestwsr..n p.rze­
ciwfr~ Państwu i D'emoicra~ii. oraz; 
przntęvstwa" wotslrnwe: 4545. UZ);· 
ska całkowite zwolnienie. 23'43 zla­
gmbenie kary W' pOO>wir. m a je­
dną trzecią, m ' 147 myslra zami'l'l­
nę z dożywotniego więzienia na 
lat 15, a 65-ciu więźniów z kary 
śmierci również na lal li>. 

z llim„13497 wtężn·rów śledczycłt. 
ąntyparrstwvwyclr, O'S'lfdzonycl'l ·w 
więzieniach i araatadl prnweDCyj­
nych, skorzysta z amnesfii okofo 9tl 
proc., przy tym 60 proc, L j.. 1880 
zostanie naty~hrniast zwolnionyd1„ 

Z liczby 1292& karnyd! więźniów 
pospołłfych 7828 mysb C'lłłkawite 
zwołllienie. lił35 - złaJf)dz.mte ka­
ry o polowe; 1320 a. jednę tneciq. 

80 otrzyma zamianę doiywotniego 
w;ęzfenia n• łat 15. 

&i karę śmierci nFcnid mt lał t~ 
Z ~zby 143.51 więUW.ów śleda.~h 

posP-OTitych: . 
& do • ~ aąska awełnieaie 

nałycbmia!lołe.we-. 

A 90 proc. hę.cizie obfęfyeh am-
nestią. · 

W ten !lfMMIÓł> oSółem uw2ysła 
z amnestii PMad ł5 1ys.. 'osób, prq 
czym z więzień i areszrów-_ prewe• 
ey~ nrołlń ~ llalychmiMC 
25 tysięcy ludzi. 

UCRWALENIE 
JilAł.EJ KONSTYTUCJI 

Sei.m Usta-wodawczy uchwal.il JW_ 
Wtf us.fa~ Pconsfy~-.fml, 11 ustroju 
i l!akresre driała'llfo na,i'W;iŻS"Zych oz-­
~nów R:rec-zyp~ołlrej Pnfskfei -
t. zw. M~ Kflm:tyliICi~ Nowa a­
st'awa pn} jęła została według pru­
jełim, złoion~o przez- kfuby posel­
skie PPS i PPR. 

..Mała. K~:it~ia" ohaw~ywać 
ma c[o, aa.s11 wej,ś;cie- w iycie Nowej 
Konstytucia Rze.uypmpołitej. 

Ustawa określa, że najwyższymi 
orgimami R. P. s-11_: w zakresie usta. 
WfJd'awc:rym- Sej1?1 Ustawodawczy„ 
w zal-res.ie władzy wykonawczei -
Pre'J!ydent R. P., Rad'a Pan.stwa 
i lbąd R. P., w rakre.sie wymi2.nI 
sprnwiedJiwości - niezawisłe slłdy. 

ZakFes fłriafa1tfa Sejmu Ustawo­
dawcugo. &bejIJWje W'.bwalemie kan_ 
sfyt:DeiI. ustawoda.ws.twa. i lwutrołę 
nad czia!al.n.ością r~di.J. oraz. ws.t.a"le­
nie zasa:tln.icz.ego. kierunku PGlityłi 
państwa. Sejm moi~ w drodze us~ 
wy udzielić rządowi peln01IJDcDic1w 
do wydaw:mia dekretów macą_ u­
stawy :r wy):Jczenrem spraw k~msty_ 
t:Jtji, ordynaeji wyl>E>·raef, lrorrtrori 
państwowej, tryłmrurłu slamt, brrd­
ż.etu. narod.Qw~a pla1J11 gos);Mldar. 
czego. poboru rekrub. us'nju sa­
monfl,du i r:Uyfikacii umf>w mi~­
dzynarodawycb. Prez~ Rooy llin:i­
stró.w prz.e&Jdada dekre.ty do za.. 
twierdzenia Radzie Państwa,. ~ 
c~ Prezydent zarz/łik:r. ich &g,hi­
szenie. 

Prawo iniciatywy nsf:lwodawcaei 
shiźy Rządowi,. Sejmnwi i Ra.drie 
Państwa.. Ka~}z Sejmu trwa. ~ lat. 

Sejm zwofany jest przn Prezy­
denta na zwycz.ajnq sesk jes.;elUlą 
cormzTI're-. najpdinicj w paidziernł~ 

„ Jm oraz oo zwycz.aJrr:t ses.ie wi.os.e.n­
IJ:f ooroczrrie, najpóźniej w kwie­
tniu. 

Je.żeli Sejm. w cittgn tn.edP mie­
s~y Qd przedkneaia prnz rząd 
pr~iekID.w &ie uehwałr ustaw· o hr. 
diecie narodow)'ID,, pia.Die gospodar 
czym i pohorze · rekruta. Pre2~il.mt 
u agod~ Rady Państwa agJ':Jsz.a te 
mf:nvy w bnemierrin projektów rzą 
dowvch. 

Ustawa przewiduje, że Sejm wy­
biera Prezydenta na 7 łat bezwz.!lłed 
n:J więkn~:i rfm:&w w ofJciena.Wi 
conaimni.ei 2/f'J. ustawowej Jicrl'Jy 

. poslów. Dn ~j)r:..wowania urzędu 
Pr~de"'łtt S'fosnje ustawa odoo­
wiednie pr2epi.sy K~nstytucji z 1921 
roht. 

RADA P'AŃSTW:A 
W skład Bady Państwa ~: 

prezy<ferrt - fali:o przewod'niczacy, 
manzalek l wi4.'a&aFST...ałkowit' Sej. 
mu oraz prezes Najwyższe.i Izby 
l\onfroli. a w C'Zasie woiny - takie 
N:ic2'eł..,,. &wódea W. P„ Nai W'RM>­
sek lfod.Y Państwa. uch-Wałogy j.ed­
nomyŚ'lnre Sejm moze uzupeTnić 
stlmf R..'Tcty 'J}rZ'ez pC1W11l11rrre daf­
u:vcfr e:rłonków najwyżej 3. 

Bada Pańshva spi.-awu~ 1wier1Ch. 
ni nadzór nad terenowymi radami 
namdmvvmi w gr.miech upraw­
nień KJlN i Prezytlfom KRN. wyni­
bj.-e z OOowi:nu)~~ ns:f11w~ 
dnmwa dttyd'łlje o wprt)Wffdxemn 
ałalłU W):iątkowego lnh- wołen~ 
wyrafa zirMe wa egłoS'!'enłe ?Dflf'W 

u bm!.~ecie, narodowym planie go. 
spodarczym i poborze rekruta, w wy 
padkli. Die. l.l4'b.wa.WW.a pr~)eklów 
przez Sejm, posiada inicjatywę usta­
wodawczą oraz rozpatruje sprawo_ 
zdania N. I. K. 
• W rozdziale traktującym o rządzie 
Ustaw.a przewidll'~ m. irr.. moiliw6ŚĆ 
powoływ;anrao, na życzenie Prez.y­
denta - dla rozpatrzeni.a spraw wy­
jątkow~ wagi - Ra.dy GaJJinetow~j.,. 
jest ai.:ł Rada Ministrów poo pne­
wndnfrtw·em Prezydeata. 
Najwyżs:.m hba K.ontrali bada 

pod wzg:tęd:em. fiirnnsowyrn. ii gm.po_ 
dare:l.)'UI d:iiałalność włalłz, iHsty­
tucii państwnwycn i przedsi.ę_bfornw 
pańslwo-wych.. Pre21u:r N. ł. K. wy~ 
bient Sejm. 

·Wreszcie Ustawa zawiera przepi­
sy pn.e}Kio11re i i:ońcQ~-

Sejm UstllWlldawczy działać będzie 
jako OR~.a.B władą- :nrłcrzehni:e-j na­
rodu polskiego i w oparciu (} · pod­
stawowe włożenie. lr!ln'ltJfuejit r. dn. 
17 marca 1921 r„ zasadv manifestu 
PKWN :t dnia 22 li~a 

0

ł9ołł r~ za- . 
sady ustawodawstwa o rad:l..:h na­
rocfo~rch araz refcrmy s.pofccu1ef 
i mtrf>jEJ>We, P<>twienfxo11e przez. na­
ród w głosow1111iu lu!W-wJm z dni:r 
30 oerw€a 1946- ro.ku. 

USTAWA 
O PELNOMOCNICTWA.Cll 

DLA RZĄDU 
Sejm umwalił wni~-OO:F prz.ez 

Rząd' projekt ustawy o up.owaźnieniu. 
Rz-:rcftr do wydawania d'ekreu>w z mo 
cą u.~awy. 

Us.ława ma bFwemienie- rtmW'tf• 
jące: 

ArL 1 
ł'Jpowainia się :Rząd da wydawa­

nia de.kretów z 111ocą ustawy 'We­
dług :as:ad nsbloaych w TJJ'7ąimrh 
art. 4 ustawy konstytucyjne.i z rnia 
19 lutego 1947 r. o nsbt'>!-t i >'.ałrc.­
sie qz~ia rutiiwJ1isz:v.ch. org':lnów 
Rz~yrmspofiref Pl:Jtskfej (Dz. U. R 
P • . Nr l&, por.. 7.łl u. okft'S od doła 
zaml~ia obecnej s-esii. Se.imu U­
stawod'awcze:rn do dnia ot.w:llci.a. ua 
stępnej sesji Sejme. 

Art'. 2' 
Wykonanie •ini«-f.;.zet usław~ fror 

ruoa si:ę PTez-e!JO.Wi Jtady M'ni­
strów i wszystkim ministrom, każ­
demu z nich we właścdwym zakre 
sie działania.. 

Art. 3 
Usb.wa niJUe;su wchodzi w źy_ 

cie: lł dniem ogl<JSZ'eniao. 

DEKLARACJA PRAW.I WOLNOśCI 
OBYW ATELSKlCH 

W dniu 22 lutego 1947 r. Sejm 
Ustawodawczy uchwalił jednomyśl­
nie nastęj)aj~ deklaraek w pned­
miocie reafi7ac:p 1>raw i wo'1taś'ci 
obywa~~ 

Deklaracja ta ma brzmienie nast~­
puią_ce: 

Sejm Ustawodawa.y j.,ai& organ 
w~ zwiendmiej •nodo Por­
skiego dekł:.mrje' uroczyś"cie-, iż w 
swyrli ~eł! !onstyffrcyjnyclt i a­
sf&wooawezydr oraa przy wyb>ny­
wanitl kmrtro.li nad dri:.iłaln&-cl4 

· rzirdtr i asfafarrfuo zasadnieteiro kie-

runku polityki państwa - będzie 
kontynuować realizację podstawo­
W)lt:h )ltraw i w0olneśti obywa\ft­
skich, jak: 

a) rQwtle&ć wobec prawa bez 
w:i;głędu rra narodowość, rasę, reli­
gię, płeć, pochodzenie, stanowisko 
lub wykształcenie, 

b) nietykafnośi. osobistą;. ochro­
~ :iy~ia i mienia obywateli, 

c} wolJiość sumienia- i wofuść 
wyznania, 

d)' pra.w<P de naukf, wa.lnośi ba. 
dań. nanllnwl'Ch· i og,łas.za:ni& :fdt 
wyników QraJJ wo:Inośe twórcZEŚd 
art)o::dycznei. 

e} womość prasy. słowa. st&W'll­
D)nm. zebrań,, %.l§rOIIladzm puM'i.cz 
nych f manifestacji, 

f) prawo wybierania i wybieral­
nośd do. Qt'ganó.w władz.y pańs,twa­
wej, 

g). niellal'll'llaln.ośe m1eszkania.. 
h) la)enmicę. kDrespaadewji w:a& 

imrych środltów porozumienia, 
i) prawo wnoszenfa• siarg, pe. 

tycji i podań do właściwych o~ 
nów władzy państwowej i samorzą.­
dowej, 

j) prawo. do. pracy i wypoczynku, , 
i). J11'3'W& kvniyst:mm z- ubezpiea 

am soci2tnyc:h, 
f) opiekę nad rodziną oriK Rad 

matk~ i dz.ieckiem. 
łJ ochron~ zd'rowia i zdolności do 

pracy. 
Równocześnie Seim stwierdza. 

iż wyzyskiwaniu pnw i 'iln>lnaśd ' 
obywatelski.eh do walki z. demokra­
tycznym ustrojem BZ"eczypospoli­
tej Palsłiei winny :imrmm.eg:re ...,. 
stawy. 

APEL SEJMU DO RGDAKóW 
ZA GBAN:OCĄ 

Wraz 1. Ddlarac,R praw i w• 
ności obywatelskiej Sejm Ustawo­
dawa.JJ llehwalił mwnłd jedno­
myś'fnii- apeł' da robków z-:r grani­
Ci. w~ projektu zreferowanegD 
J!ne'C ~ao Wemłeg0>, 
Uchwała ta brzmi: 
R11uil,acy pr:rehywaiący za. gn.n,ia.. 

mrll:ra~r t 
Bracia i siostry! Po latach barba­

n:rński~ga: n<łia~ niem~, 
p0: latach ofiarnej f zwycięskiej z· 
nim walki, po trzech bez mała la­
fach łl"Wl'Jal.egR. WTSHD nad otJm­
dową Ojczyzny - pierwszy Usta­
wodawczy Sejm OOFOEb.&ne.ł Deme­
kratycznej RzecŻyposp·orttef P\:llsłtfej 
-.nyw-a Wu;. lłA>dacy do powrotu do 
kraju. 

Dla wspól-go nam wszystkim do 
br.r W7!'.J""."3.n1'Y Was, bracia i siostry, 
stalirie w~ł z całym Narodem do 
wielkiego dzieła odbudowy. Jeden 
przed nami cel: szcz.~ lti.etiodJo. 
glej Polski Demokra.fycZ11ej, wzmoc­
Diellie Jc:j siiłJ, ~nie Jej świet 
naści. Cel ten pragni.eIBy wspólnym 
wysiłkiem wsz·ymlrfch Polaków osiir­
Pł'ć. 

RZEPECKI WICEDYREK'IDB'Elt 
W. I. N'.-n 

Uaiewinnion-y PrZft: 'Prn3denta 
Jlaecz YJ>05f>OiHe-j. l>yły lum1end:mt 
e~Jnrj organizacji „WiN" (Woł 
ność. i NfezawfsfoścH płk •• łarr Rze­
pet:łf rastnł rnfanowany wicedyrek­
torem WrN-u (Wojskowego Instytu 
Naukowegor. Ptlt. Jan Rzepedii bc­
dzie Disal historię Armii Krajowef. 

• 
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Opłata pucztuwa u1szczune r)· czałtem 

Szlak 4 
Miejok~ Biblioteka Publiczna 

Ł O D Z 
'1-3030 

KARNO.SC DOMO W A 
- Mamusiu - prosi pięcio· 

letnia Stasia - pozwól tatusio­
wi póiść dzisia; ze mną ' na 
spacer! 

NA]W AżNIE]SZE 
- Marysiu, skąd ci przyszło 

do glowy o dziesiątej rano myć 
nogi?! 

- A bo idę zaraz się fot ogra· 
fować. 

KAMIENICZNIK 
- Wiesz, ten biedny X. został 

osadzony w domu wariatów, pod 
nadzór lekarzy. 

1 egz. 

· - T aaak„. cóż mu się stalo? 
- Wyobraź sobie wszystkim 

lokatorom obniżył komorne. 

KANCELARIA 
Urzędnik do złodzieja: No 

podpiszcie się tu na protokóle.„ 
Z 1odziej: (chcąc pisać). Tutaj 

na brzeżku.„ 
Urzędnik: Ależ tutaj, kolo 

mego podpisu. 
Złodziej: Nie, nie mogę„. 
Urzędnik: A to dlaczego? 
Złodziej: Bo jakbym tak bli· 

sko „stojaf' na protokóle kolo 
pana, to jeszczeby przy sprawie 
mogli się pomylić w osobach.„ 

Biblioteka Oddziału Wiejskiego 
Związku Zawodowego Literatów Polskich 

Paweł Kubisz - „PRZEDNóWEK" - poezje -
drugie wydanie. Str. 92. Cena 130 zł. 

Józef Andrzej Frasik - „URODZONY W ZDZBLE" poezje. 
Str. 160. Cena 190 zł. 

Stanisław Piętak - „DOM RODZINNY" - poezje. 
Str. 140. Cena 230 zł. 

Edward Marzec - ,,WNUCZEK, ORZE" - poezje. 
Str. 40. Cena 90 zł. 

OO NABYCIA: 

W DRUKU: 

Dział Wydawniczy Oddziału Wiejskiego Zw. 
Zaw. Lit. Pol. Kraków - Rakowice, ul. 
Główna 64. Wysyłka za pobraniem poczto­
wym. Przy zamówieniach od 50 egzemplarzy 

udziela się rabatu. 

Stanisław Nędza-Kubjniec - „JANOSIK" poezje. 

Praca zbiorowa -

~ ALMAIACH W U U Ut f UJ lltrF lltrlY CflfFHłEJ « 

Odpouledzl 11.edahcl ; 
Kol. Ulatówski Henryk - Br.ruica 

Mokra. - Wiersze , .Jbe. Nie nada­
ją sie do druku. 

Kol. Błotnicki E. - Dziękujemy za 
mił~· opis „opłatka". ~ie tunieścimy 
g,1 ho iuż nieakt.ulny. 
Koło sąsiedzkie. icm. Wojnicz. 

Dziękujemy za miłą korespondencję. 
życzymy dalszego rozwoju pracy. 

Kol. Szafraniec. - Artykułu nie 
zamieścimy. 

Koło T,icealne - Warszawa. Opis 
„opłatka" - nie zamieścimy, Nie­
aktualne. 
Koło w Szczawinie. - Dziękujemy 

za korespondencję. 
Leszek Mąka - Koło Dąbrowa 

i kol. Kosiński Józef. - Artykuły 
po µrzerobieniu zamieścimy. 

Kol. kol. „wiciarz z Koroszy"; 
Gabriel Płocek, Pytlarz Apolinary, 
Stan. Szafraniec„ Może zamieścimy. 

Od Administracji 
Dnia 17 lutego rb, otrzymaliśmy 

cz ·' P1(0 z: 200 bez podania 
adtesu nadawcy. Na odcinku zazna­
czono „za prenume·ratę gazety „\VI_ 
Cl", nadane na poczcie Krotoszyn 
w dn. 10.11.47. Prosimy o podanie 
adresu. 

Zarząd S. O. P, w Tępinie prosimy 
o podanie celu wpłaty zł. 200 i o do. 
kładny adres bez skrótów. 

Dnia 22.Jl r.ll- otrt~maliśmy przek. 
po ~z t. zł. 40 bez podania adre~u. 
m dane na P"'Czcie Kępno. Na pc). 
wrorie: „Abo11:unent za marzec 47 r., 
począwszy od kwietnia abonament 
będzie się odnawiało przez pocztę", 

Prosimy o podanie adresu. 

Koło w Barkowicach Mokrych, pow. 
Piotrków. - Pismo nasze wysyłamy 
regularnie, przeto reklamujemy w 
Urzędzie Pocztowym w sprawie nie· 
dQręczania gazety. 
Koło Ml. Wiejsk. „Wici" w Bruś­

niku pow. Tarnów. Potwierdzamy 
odbiór 500 zł. tyt. należności za 46 r. 
Slemy pozdrowienia. 

Koło Ml. W. „Wici" Kuflew, pow. 
Mińsk Mazowiecki. Pieniądze otrzy. 
mane zaliczyliśmy na 1-sze półro­
cze 47 r., lecz w · sprawie pren. 
„Rzeczy Ciekawe" należy zwrócić 
s ię 1.>tzpośr.•<: ;1 i c cl » :\dm, „Rzeczy 
Ciekawe", ·W-wa, Reja 9. 

Kol. Surloli:ki JB11. Wtórek, pow. 
Ostrów Wielkopolski. Odbiór zł. 
200 za prenumeratę 2 egz. za I kwar 
tał potwierdzamy. 

Koło „Wici" w Skroniowie, pow. 
Jędrzejów. - Złotych 500 tytułem 
prenumeraty na 1-szy kwartał za 
5 egz. otrzymaliśmy. 

Wysyłamy 6 egz. (w tym 1 egz. 
bezpłatnie jako dodatek do prenu­
meraty zbiorowej) pod adresem 
przez Was porlanym. 

Gdyby doręczanie szwankowało, 
należy reklamować w Urzędzie 

Pocztowym na miejscu i nas powia. 
domić. 

Koło „Wici" Czarnolas, pow. Ko­
ziemce. Na reklamację w sprawie 
niedoręczania Wam gazety, Urząd 
Pocztowo • TelekomUDikacyjny -
Garbatka w piśmie z dnia 26.1 r. b. 
Nr 26/47 wyjaśnia, ie pismo „Wici" 
przychodzi tam regularnie, a ponie­
waż wieś Czarnolas należy do za­
miejscowego okręgu doręczeń, prze­
to poczta jest doręczana przez Urząd 
Gminny Policzna i tam prawdopo­
doimie ktoś zaoiera i nie oddaje do 
własnych rąk. 

'Vidocznie poczytność naszego pi­
sma jest duża, jednak sądzimy, że 
takie wypadki więcej nie będą mia­
ły miejsca. Bo czytanie cudzego pi­
sma jest nadużyciem. 

Powiadomcie przy okazji bezpłat_ 
nych „czytelników", że lista prenu­
meratorów „Wici" nie jest zamknię­
ta. 
Koło Młodz. Wiejsk. "Wici" w Ko­

lonii Grabówka, pow. Siera<lz: 

Wysyłamy pismo od Nr 1 i prosi­
my e~!.ai;.enie prenumeraty. 

Kol. Jan Wrebef -- 'fo-m~a-sz""'o'""w_L_u ____ _.. 
bełski: 

,;Wici" wysyłamy pod nowym 
adresem. 

W sprawie prenumeraty „Rzeczy 
Ciekawe" należy zwrócić się bezpo­
średnio do Administracji tego p!s-
m:i. W.arszawa, ul. Reja 9. . 

Nadmieniamy, iż prenumeratorzy 
nasi otrzymują 50 proc. zniżki w 
prenumerarie. 
Koło Młodz. Wiejsk. „ Wici" w 

Witkowicach, pow. Biała Krakow­
aka: 

Pod Waszym adresem wysyłamy 
JJO ł> erz. <w tym 1 egz. bezpłatnie 
jako dodatek do prenumeraty zbio· 
rowej). 

Ził ubiegły rok pozostała do ure­
gu!owania suma zł. 320. 

Wydział Wydawniczy Zw. Mł. W. BP. „Wici" 
WARSZAW A , Al. / erozolimskie 85 

zawiadamia, że ma na składzie i poleca: 
Kalendarz „WICI" na rok 1947 (ścienny) zl. 
Komplet „WICI" z okładką za 1946 r. (49 egz.) zl. 
Okladka do kompletu „ WICI" z nadrukiem zł. 

Komplet „Młoda Myśl Ludowa" z okładką r. 1946 zl. 
Sama okładka zł. 

Dziennik korespondencyjny, 100 kart w oprawie zł. 

Zawiadomienie (afisz) o zebraniu Kola sztuka zł. 

20.-
300.-
20.-

150-
20.-

400.-
5.-
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